
Tylko naród oszczędny może być narodem zasobnym!
(Z haseł pierwszomajowych)

XXI Kongres Techników Polskich rozpoczął obrady

Technika dla człowieka i kraju
Pod hasłem „Technika dla człowieka i kraju” rozpoczął się w Gdań - 

sku XXI Kongres Techników Polskich. Ponad 1300 delegatów reprezen 
tujących inżynierów i techników, pracowników przemysłu i nauki 
omówi stan i perspektywy techniki oraz jej oddziaływanie na rozwój 
gospodarki. Celem obrad jest przedstawienie propózycji działań inży­
nierskich, które powinny przyczynić się do przyspieszenia postępu 
technicznego, do ożywienia zainteresowania przedsiębiorstw i całej 
gospodarki działalnością innowacyjną. Kongres omówi także sytuację 
społeczno-zawodową kadry technicznej i warunki pełniejszego wyko­
rzystania jej potencjalnych możliwości.

Na obrady kongresu przybyli
Wojciech Jaruzelski i Zbigniew 
Messner.

Na kongres przybyli także repre­
zentanci wielu zagranicznych orga­
nizacji naukowo-technicznych.

Otwarcia obrad dokonał prezes 
NOT, Jan Kaczmarek.

Zebranych poinformowano, że 
Rada Państwa przyznała Stowa­
rzyszeniu Inżynierów i Techni­
ków Przemysłu Spożywczego Or­
der Sztandaru Pracy I klasy. 
Aktu dekoracji sztandaru dokonał 
W. Jaruzelski.

Zabierając głos z kongresowej 
trybuny premier Zbigniew Mes­
sner powiedział m.in., iż wchodzi­
my w drugi etap reformy. Zadowa­
lanie się dotychczasowym tempem 
zmian jakościowych wobec szybko­
ści zachodzących w świecie prze­
mian — oznacza pogłębianie luki 
technologicznej i cywilizacyjnej. 
Możliwości rozwoju nauki i techni­
ki nie są dotąd w pełni wykorzysta­
ne; uzyskiwane efekty — są nie­
współmiernie niskie w stosunku do 
oczekiwań społecznych i potrzeb 
gospodarki. Zbyt wolno uzyskuje-

(dokończenie na str. 2)

Na sali obrad 
i w kuluarach
(Korespondencja własna)

Pierwszy dzień obrad XXI Kon­
gresu Techników Polskich był 
dla delegatów województw 
słupskiego i koszalińskiego cza­
sem refleksji, przemyśleń oraz 
dyskusji w kuluarach, która zos­
tała zainspirowana wystąpienia­
mi prezesa Rady Ministrów Zbi­
gniewa Messnera oraz prezesa 
NOT Jana Kaczmarka. Mówcy ak­
centowali m.in. problemy rozwoiu 
przemysłu rolnó-spozywczego, jako 
szczególnie ważnej dziedziny naszej 
gospodarki.

— Bardzo słusznie, że w wystąpie­
niach kongresowych akcentuje się

(dokończenie na str. 2)

Elastomer — to wynalezione w naszym 
kraju tworzywo mogące zastępować wy­
sokiej jakości stal. Od niedawna elastomer 
robi zawrotną karierę. W ubiegłym roku 
tworzywo to zdobyło złoty medal na świa­
towej wystawie nowości technicznych w 
Brukseli. Na zdjęciu: produkcja elastome­
rowych wkładów do zderzaków wagono­
wych w Zakładach „Spomasz" w Kańczu­
dze.

CAF— J. Paszkowski

Kolejna próba nuklearna 
w Nevadzie

Stany Zjednoczone przeprowadziły na 
poligonie w stanie Nevada kolejną próbę 
nuklearną. Siła wybuchu wynosiła co naj­
mniej 20 kiloton.

Izraelskie naloty
Lotnictwo izraelskie dokonało w nocy z 

środy na czwartek kolejnego nalotu na 
obozy palestyńskie położone koło Sajdy, w 
południowej części Libanu.

Udział Japonii 
w „wojnach gwiezdnych"

Pentagon kończy przygotowywanie po­
rozumienia o warunkach udziału Japonii w 
amerykańskim programie „wojen gwiezd­
nych". Z informacji prasy japońskiej wyni­
ka, że dokument ten może być podpisany 
już w kwietniu br., być może w czasie 
wizyty premiera Japonii, Yasuhiro Nakaso- 
ne w Stanach Zjednoczonych.

Zaaprobowano budowę 
tunelu pod kanałem 
La Manche

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
jednogłośnie zaaprobowało podpisane w 
lutym ubiegłego roku francusko-brytyj- 
skie porozumienie w sprawie budowy tu­
nelu pod kanałem La Manche. Francusko- 
- Brytyjskie konsorcjum planuje wybudo­
wanie tunelu dzięki któremu uzyskano by 
pierwsze trwałe połączenie między Wyspa­
mi Brytyjskimi i kontynentem europejskim.

Abp. A. Silvestrini 
kontynuował rozmowy

Przebywający w Polsce z wizytą sekre­
tarz Rady ds. Publicznych Kościoła abp. 
Achille Silvestrini kontynuował wczoraj 
rozmowy w Warszawie. Gość z Watykanu 
zapoznał się także z zabytkami stolicy.

Harcerski alert
Zgodnie z rozkazem naczelnika ZHP 

wszyscy harcerze, zuchy i instruktorzy roz­
poczęli wczoraj 4-dniowy alert pod hasłem 
„Zdrowa przyroda — zdrowy człowiek". 
Harcerze spotkali się na alarmowych zbiór­
kach, omówili założenia alertowych zadań, 
przygotowali hasła i plakaty zachęcające 
do działań ekologicznych wszystkich 
uczniów.

Małe hydroelektrownie
W woj. bydgoskim, na tutejszych rze­

kach i potokach, znajduje się wiele małych 
elektrowni wodnych; część z nich jest nie­
czynna. W najbliższym czasie 29 takich 
małych hydroelektrowni ma zostać uru­
chomionych.

Głupoty ludzkiej nie można brać w rachubę, 
albowiem jest ona nieskończona.

(H. Sienkiewicz) 
Imieniny — Aleksandra, Grzegorza 
1970 — Chiny umieściły na orbicie pierw­

szego sztucznego satelitę Ziemi 
1967 — podczas lądowania zginął radziecki 

kosmonauta Władimir Komarow 
1926 — Niemcy i ZSRR zerwały układ o 

przyjaźni i neutralności 
1916 — w Dublinie wybuchło powstanie 

zbrojne przeciwko brytyjskim kolo­
nizatorom

Słońce wschodzi o 5.21, zachodzi o 19.49

Szczecińskie Biuro Prognoz przewiduje dla 
Pomorza Środkowego zachmurzenie umiai> 
kowane lub małe. Temperatura w ciągu dnia do 
do 15 st. C. Wiatr słaby i umiarkowany pd - 
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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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KOSZALIN 
SŁUPSK

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P.

ROK XXXV NR 95 (10827) PIĄTEK. 1987-04-24 CENA 10 zł Wyd 2 PL ISSN 0137 9526 
Nr indeksu 35024

Rolnicza wiosna

Prace połowę
nabierają rozmachu

Inf. wł). Na polach widać już prawdziwą wiosnę. Oziminy wyraźnie 
odżyły po zimie, są zielone i nieźle wyglądają. W tym roku pozimowe 
straty są niewielkie. Tylko nieznaczny areał rzepaku i zbóż ozimych 
trzeba przesiewać. Prace wiosenne trwają na polach już od kilku dni. 
W większości gospodarstw siewy zbóż jarych są na ukończeniu. 
Rolnicy przystępują do sadzenia ziemniaków.

W PGR Złocieniec tej wiosny 
trzeba przesortować 2,5 tys. ton ziem­
niaków. Przezimowały bardzo 
dobrze, szczególnie te, które były zło­
żone w kopcach wentylowanych. 
Aby jak najszybciej wykonać te prace, 
przedsiębiorstwo kieruje do sortowa­
nia ziemniaków prawie wszystkich 
pracowników administracji i na cały 
tydzień zamyka biura. PGR potrzebu­
je na własne potrzeby 700—750 ton 
sadzeniaków, około 600 ton sprzeda

centrali nasiennej, zaś 200 ton zamie­
rza wysłać na eksport. Odpady kiero­
wane są do pegeerowskich gorzelni.

— Największy jest kłopot z bra­
kiem dobrych sortowników. Krajowe 
— rodem z Pucka — są bardzo nieu­
dane, nie warto ich kupować — mówi 
dyrektor PGR w Złocieńcu, Kazi­
mierz Osak. — Nie wiem po co je 
produkują, szkoda materiałów i ludz-

(dokończenie na str. 2)
.______________^____

Na motocyklu do bieguna
Tokio (PAP.) 36-letni Japończyk, Shi- 

nji Kazama dokonał jedynej w swoim 
rodzaju sztuki docierąjąc na motocyklu 
do Bieguna Północnego.

Kazama przebył motocyklem o pojem­
ności 200 cm sześć. 2 tysiące kilometrów 
po śniegu i lodzie przy bardzo niskich 
temperaturach i po 44 dniach dotarł do 
bieguna. Towarzyszyli mu w tej wypra­
wie dwaj inni Japończycy, którzy jechali 
odpowiednio przygotowanym do jazdy 
po śniegu samochodem i filmowali całą 
eskapadę.

Japończycy rozpoczęli wyprawę na 
Biegun Północny 8 marca wyruszając z 
kanadyjskiej wyspy Hunt i dotarli do 
celu w poniedziałek 20 bm. o godzinie 
21.00 czasu lokalnego.

Kazama jest znanym zawodnikiem 
sportu motocyklowego. Przed pięciu la­
ty ząjął w rajdzię Paryż — Dakar szóste 
miejsce w kategorii motocykli o pojem­
ności 500 cm sześć., a w 1985 r. wjechał na 
Mount Everest aż do wysokości 6 tysięcy 
metrów.

Kolejna runda 
rozmów w Genewie

Genewa (PAP). Spotkaniem zastępcy 
przewodniczącego delegacji ZSRR na ra- 
dziecko-amerykańskie rozmowy w sprawie 
zbrojeń jądrowych i kosmicznych, ambasa­
dora do specjalnych poruczeń Aleksieja 
Obuchowa i przęwodniczącego delegacji 
amerykańskiej na te rokowania Maynarda 
Glitmana rozpoczęła się w Genewie ko­
lejna runda rozmów grupy ds. rakiet śred­
niego zasięgu.

Przed grupą tą stoi zadanie przygotowa­
nia wspólnego projektu układu o likwidacji 
radzieckich i amerykańskich rakiet średnie­
go zasięgu w Europie, zgodnie z formułą 
uzgodnioną na radziecko-amerykańskim 
spotkaniu na najwyższym szczeblu w Rey- 
kjawiku.

Jutro
w MAGAZYNIE
• Czy będą nowe kutry
• Powrót do pszczoły
• Papierowa bitwa

o... wyspę
Z poselskiego notesu 
Świat się przyglądał.. 
Żyć i dyskutować

7 o

W całym kraju trwają wiosenne prace porządkowe. Efekty są już widoczne, 
W pracach społecznych biorą udział liczne koła ZSMP i ZMW.

CAF — J. Paszkowski

Tezy w sprawie II etapu reformy 
gospodarczej nie są, niestety, lekturą 
do poduszki. Nie da się ich „przele­
cieć" po łebkach, nie pojmie się ich 
sensu słuchając opinii czy ocen in­
nych osób, a już szczególnie tych, 
które mają ukształtowany własny po­
gląd nie zmącony znajomośćią rzeczy. 
Tezy wymagają uważnej lektury, głę­
bokiego zastanowienia i przemyśle­
nia. Dotyczą przecież tylko z pozoru 
wyłącznie gospodarki. Rozwijając i 
konkretyzując zasady reformy gospo­
darczej obejmują swym zasięgiem nie 
tylko problemy ekonomiczne, ale tak­
że świadomości społecznej, systemu 
zarządzania państwem itD.

W sposób lapidarny a jed­
nocześnie obrazowy określił 
to w swoim wystąpieniu w 
Sejmie premier, Zbigniew Messner 

mówiąc: — „Reforma to zmiana 
logiki funkcjonowania społe-

Wicepremier Wł. Gwiazda wśród 
pracowników „Kazelu" i „Tepro"

(Inf. wł). W Koszalinie przebywał wczoraj wicepremier Władysław 
Gwiazda. Przed południem zwiedzał on zakład nr 2 koszalińskiego 
„Kazelu” przy ul. Leśnej, w którym wytwarza się nowoczesne podze­
społy elektroniczne. Wicepremier zapoznał się ze stosowaną tu techno­
logią produkcji, wysłuchał informacji dyrektora naczelnego „Kazelu” 
Zbigniewa Muszyńskiego o osiąganych przez zakład wynikach ekono­
micznych. W bezpośrednich rozmowach z pracownikami interesował 
się ich warunkami pracy i problemami zawodowymi.

W godzinach popołudniowych w „Kazelu” i ZTP „Tepro”. Niewielka 
stołówce „Kazelu” przy ul. Mor- sala nie pomieściła wszystkich 
skiej wicepremier spotkał się z pra- chętnych do wzięcia udziału w 
cownikami dwóch koszalińskich spotkaniu. Wicepremier, odpowie- 
zakladów branży elektronicznej — (dokończenie na str. 2)

Tydzień czynów społecznych

(Inf. wł.) W odpowiedzi na apel kierownictwa Komitetu Centralnego 
partii o uczczenie Święta Pracy masowymi czynami społecznymi w 
dniach 25—29 bm„ mieszkańcy Ziemi Bytowskiej podejmują wiele 
cennych inicjatyw na rzecz swoich zakładów i środowisk.

Załoga „Formetu” już w ubieg­
łym tygodniu przystąpiła do działa­
nia. Wyprodukowała w wolnym 
czasie wiele detali dla przemysłu 
maszynowego (elementów tłoczni, 
form tworzyw sztucznych itp.) war­
tości ok. 250 tys. zł. Urządzała po­
nadto boisko sportowe SP-5 i po­
rządkowała obejście przedsiębior­
stwa. Sięgające setek tysięcy zło­
tych czyny produkcyjne zgłosiły

też: „Zagod”, Tartak oraz Zakład 
nr 5 SFM.

Akcje nasadzeń ponad 2 tys. 
drzewek rozpoczęła załoga POM. 
Równolegle 150-osobowa grupa 
POM-owców będzie od soboty in­
stalować „nitkę” wodociągową z 
hydroforni do osiedla „Leśna”. Łą­
czna wartość tych prac wynosi 
2.750 tys. zł.

(dokończenie na str. 2)

Rząd RPA zakazał wszelkich protestów przeciwko przetrzymywaniu w wię­
zieniach bez wyroków ok. 8 tys. przeciwników apartheidu, w tym 3 tys. dzieci 
i młodzieży. Zakaz dotyczy także noszenia koszulek (na zdjęciu — z lewej) 
z napisami domagającymi się uwolnienia dzieci. pac acp

Palestyńczycy 
jednoczą szeregi

Algier (PAP). Na posiedzeniu przywódców sześciu ugrupowań pale­
styńskich biorących udział w 18 sesji Palestyńskiej Rady. Na rodowej 
w Algierze doszło do osiągnięcia pełnego,porozumienia we wszyst­
kich spornych do tej pory kwestiach politycznych a także organiza­
cyjnych, poinformował o tym szef wydziału wojskowego OWP 
— Abu Dżihad.

Warto przypomnieć, iż algierska se­
sja palestyńskiego parlamentu, mają­
ca położyć kres rozłamowi w OWP i 
przywrócić jedność działania, rozpo­
częła się przy utrzymujących się dość 
istotnych rozbieżnościach w niektó­
rych problemach, których nie udało 
się rozwiązać mimo trwających pra­
wie dwa tygodnie rozmów przygoto­
wawczych do sesji PRN.

Jak oświadczył przywódca Demo­
kratycznego Frontu Wyzwolenia Pa­

lestyny — Najef Hawatmeh wszy­
stkie kwestie sporne które dzieliły w 
ciągu ubiegłych czterech lat poszcze­
gólne organizacje palestyńskie zosta­
ły rozwiązane. Dotyczy to zwłaszcza 
postulowanegó od pewnego czasu 
programu demokratycznych reform w 
OWP — pierwszego od czasu po­
wstania centrali palestyńskiej. Refor­
ma ta przewiduje wybór Rady Centra-

(dokończenie na str. 2)

■ I

czeństwa i państwa w procesie 
wytwarzania i podziału dochodu 
narodowego”. A więc nie chodzi 
wyłącznie o narzędzia i instrumenty

zarządzania gospodarką, o rozwiąza­
nia w sferze wytwarzania dóbr mate­
rialnych, ale o sposób myślenia, za­
chowania, stosunek do tego co się 
robi i jak się robi zarówno w fabryce, 
kopalni, gospodarstwie rolnym a 
więc tam gdzie się wytwarza jak i w 
nauce, oświacie, mieszkalnictwie, 
ochronie zdrowia a więc tam gdzie 
się korzysta z podziału dochodu naro­
dowego. Dotychczas przeważały, bo

okoliczności i warunki na to pozwala­
ły, postawy: — dam z siebie tyle ile 
zechcę lub ile mogę nie męcząc 
się, a wezmę ile mi się należy.

A należało nam się, i na pewno 
słusznie, sporo, Z tym, że z tej 

/ V pierwszej części, a więc wy­
twarzania, me wystarczało na zaspo­
kajanie wszystkich słusznych żądań. 
Oczywiście nie chodzi mi o tworzenie 
obrazu leniwych rodaków o wybuja­
łych aspiracjach, Zdaję sobie sprawę, 
że wszelkie uproszczenia są kalekie. 
W systemie organizacji i kierowania 
gospodarką były błędy i niedociąg­
nięcia powodujące marnotrawstwo i 
hamujące inicjatywy, a po stronie 
podziału występowali równi i rów­
niejsi, którzy czerpali z ogólnonaro­
dowego zdroju więcej niż inni. W 
reformie chodzi o to, by wyelimi­
nować te nieprawidłowości, by

dokończenie na str. 3
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Technika dla człowieka i kraju

W przerwie obrad przewodniczący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski 
i premier Zbigniew Messner zwiedzili towarzyszącą obradom wystawę osiąg­
nięć techniki.

CAF—St. Kraszewski

(dokończenie ze str. 1)
my postęp w zakresie technologii 
wytwarzania materiałów i elemen­
tów elektronicznych, produkcji mi­
kroprocesorów, automatyzacji i ro­
botyzacji, wykorzystywaniu two­
rzyw sztucznych, produkcji wyro­
bów hutniczych o wysokiej jakości, 
stosowania stopów lekkich, prosz­
ków spiekanych oraz innych dzie­
dzinach, decydujących o nowoczes­
ności produkcji.

Jedną z kluczowych dla gospo­
darki kwestii — kontynuował pre­
mier — jest odchodzenie od osiąga­
nia za wszelką cenę ilościowych 
rezultatów produkcyjnych na rzecz 
preferowania czynników efektyw­
nościowych, jak produkować le­
piej, taniej, oszczędniej? Jak za­
pewnić maksimum wyrobów o wy­
sokiej jakości i nowoczesności? To 
podstawowe problemy stanowiące 
istotę II etapu reformy gospodar­
czej. Dotychczasowe rozwiązania 
systemowe jeszcze nie w pełni od­
powiadają naszym wspólnym ocze­
kiwaniom. Znalazło to swój wyraz 
w materiałach kongresowych. Po­
dzielamy wiele zawartych tam ocen 
— podkreślił premier.

Jestem przekonany, — stwierdził 
Zb. Messner — że dorobek Kongre­
su Techników Polskich stanowić

będzie miarodajną postawę dla 
sformułowania odpowiedzi na za­
sadnicze pytania o stan i przyszłość 
polskiej techniki, o możliwości roz­
wojowe gospodarki.

Dokumenty kongresu, zwłaszcza 
projekt programu działania na naj­
bliższe pięciolecia dowodzą, iż w 
pełni zdajecie sobie sprawę ze skali 
i złożoności czekających was zadań 
Szczególnie cenna jest jednak wy­
rażona w nich wola pełnego i kon­
sekwentnego uczestnictwa w reali­
zacji zamierzeń rozwojowych.

Pozwólcie, że w imieniu kierow­
nictwa partii i rządu, osobiście I 
sekretarza KC PZPR towarzysza 
Wojciecha Jaruzelskiego przekażę 
wam najserdeczniejsze życzenia o- 
wocnych obrad.

Uczestnicy kongresu podjęli w 
dyskusji najistotniejsze kwestie dla 
obecnego i perspektywicznego roz­
woju gospodarki, doc. Kazimierz 
Jarosz, który dyskusję rozpoczął, 
mówił o roli przemysłu rolno-spo­
żywczego będącego, jak stwierdził, 
najsłabszym ogniwem gospodarki 
żywnościowej. Nie wolno dopuścić 
by zdolności przetwórcze przemy­
słu pozostawały w tyle za dynami­
ką produkcji rolnej, tym bardziej, 
że mamy szansę zrównoważenia 
rynku wewnętrznego oraz podwo-

r • ‘ -■ • ■" ^ ' , ■■■

Na sali obrad i w
(dokończenie ze str. 1)

potrzebę rozwijania funkcji promo­
cyjnych przemysłu rolno- 
-spożywczego. Ta branża — jeśli tak 
można określić — była dotychczas 
kryzysogenna w naszej gospodarce. 
Ale musimy pamiętać, że ma ona 
ogromną szansę rozwoju, dysponuje 
przecież wysoko wykwalifikowaną 
kadrą techniczną oraz krajowymi su­
rowcami. Natomiast mankamentami 
są nadal braki nowoczesnych maszyn 
oraz opakowań. Dokuczliwy zwłasz­
cza jest niedostatek tych ostatnich, 
bo po prostu nie pozwala produko­
wać poszukiwanych wyrobów, tzw. 
galanterii. Mnie, mówi Zbigniew A- 
damczak jak i mojego kolegę inż. 
Stanisława Kostrzewę, bardzo u- 
satysfakcjonowały wręczone w 
przeddzień kongresu odznaczenia 
państwowe. Potraktowaliśmy je jako 
dowód uznania naszej inżynierskiej 
roboty we wdrażaniu nowych tech­
nologii wyrobów mleczarskich, 
przedsięwzięć modernizacyjnych i ra­
cjonalizatorskich. Jeszcze bardziej u- 
satysfakcjonował mnie fakt odzna­

czenia przez Wojciecha Jaruzelskiego 
sztandaru Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Przemysłu Spożyw­
czego Orderem Sztandaru Pracy I 
Klasy. Świadczy to nie tylko o doce­
nieniu kadry inżynieryjno-technicznej 
spożywców, ale również dowodzi 
wzrostu prestiżu tego środowiska za­
wodowego.

Inż. Jarosław Cichocki, prezes 
honorowy Rady Wojewódzkiej NOT 
w Koszalinie:

— Jestem już na 7 z kolei kongre­
sie techników polskich. Każde tego 
typu forum odbywało się w innych 
okolicznościach społecznych i polity­
cznych, a także w odmiennej sytuacji 
gospodarczej. Pamiętam zwłaszcza 
kongres w 1957 roku w Warszawie, 
tzw. „poznański" kongres w 1971 
roku oraz zgromadzenie inżynierów i 
techników w Łodzi w 1982 roku. Na 
„łódzkim” forum prezentowałem do­
robek środowiska inżynieryjno- 
-technicznego woj. koszalińskiego. 
Myślę, że wszystkie te szczególnie 
pamiętane przeze mnie kongresy łą­
czy jedno: ogromna troska techników

jenia eksportu rolno-spożywczego 
w ciągu niewielu lat.

Wojciech Wyszomirski swe wy­
stąpienie ograniczył do zaprezento­
wania pozytywnego i negatywnego 
przykładu wdrażania nowych kon­
strukcji. Pierwszym z nich był ste­
reofoniczny, miniaturowy odbior­
nik radiowy, którego pi’odukcję 
podjęły zakłady Unitra — Rzeszów. 
Ale znacznie częściej nowe opraco­
wania podzielają los tzw. okularów 
dla ociemniałych (ultradźwiękowe­
go przyrządu ułatwiającego orien­
tację w przestrzeni), których pro­
dukcją od ponad 2 lat nikt nie jest 
zainteresowany.

Choć w ubr. znacznie wzrosła 
liczba zgłoszeń projektów wynalaz­
czych, zgłoszeń patentowych i 
wniosków racjonalizatorskich — 
stwierdził prezes NOT, Jan Kacz­
marek, to optymizm jaki mógłby 
być wywołany tymi faktami, gaśnie 
gdy uświadomimy sobie że udział 
nowych wyrobów i technologii czy­
li tak zwanych nowych urucho­
mień wynosi rocznie 2 3 proc., 
oznacza to, że aby odnowić całko­
wicie obecnie produkowane wyro­
by trzeba by 30—50 lat. Niepokoją­
ce są też raporty NIK o tym, że 
około 29 proc. wyrobów konsump­
cyjnych i ponad 51 proc. wyrobów 
zaopatrzeniowych nie odpowiada 
w pełni wymogom warunków tech­
nicznych.

Musimy domagać się aby uchwa­
lone zostało prawo, zabraniające 
projektowania i realizacji jakiejkol­
wiek inwestycji która by nie zape­
wniała, iż nie będzie zatruwać śro­
dowiska przyrodniczego i komu­
nalnego.

Opowiadamy się za uwzględnie­
niem takich posunięć, które zapew­
niać będą produkcję o dużym wkła­
dzie intelektu twórczego, które 
prowadzić będą do głębokiego 
przetworzenia surowców zwłasz­
cza rodzimych, co pozwoli na obfity 
i opłacalny eksport.

Podstawą działalności kadry 
technicznej powinny być wiedza 
i poczucie odpowiedzialności, wy- 
nikąjące z misji zawodowej inży­
niera i technika. Z takich przesła­
nek zrodziła się idea wystosowania 
przez kongres do całego środowi­
ska technicznego memoriału o ety­
ce zawodowej inżynierów i techni­
ków. (PAP)

o to, zęby w Polsce działo się lepiej, 
żebyśmy nie odstawali od krajów Eu­
ropy, świata. W wystąpieniach pod­
czas obrad plenarnych „gdańskiego" 
kongresu wyraźnie określono te ob­
szary, w których trzeba wiele nadro­
bić.

Jestem pod dużym wrażeniem 
słów prof. Jana Kaczmarka. Nie było 
w tym wystąpieniu żadnego sformu­
łowania, któremu można by zarzucić 
niekonsekwencję wobec ustaleń po­
przedniego kongresu. Coraz wyraź­
niej określamy możliwości przełama­
nia trudności. To pozwala wiązać du­
że nadzieje i oczekiwania z XXI Kon­
gresem Techników Polskich w Gdań­
sku.

W kuluarach usłyszałem również 
wiele wypowiedzi członków kosza­
lińskiej i słupskiej delegacji, dotyczą­
cych ich udziału w prowadzonych 
dzisiaj obradach w czterech obsza­
rach tematycznych. Jak twierdzili, bę­
dzie to najbardziej robocza część ob­
rad, w której zamierzają przedstawić 
wiele uwag, wniosków i postulatów.

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

Ze Słupska 
do Archangielska

Pierwsza wizyta 
przyjaźni
(Inf. wł.) Na zaproszenie I sekre­

tarza KO KPZR w Archangielsku 
Piotra Telepniewa do obwodu ar- 
changielskiego RFSRR wyjeżdża 
dziś oficjalna delegacja woj. słup­
skiego. Na czele delegacji stoi sek­
retarz KW PZPR w Słupsku Borys 
Drobko a jej członkami są: przewod­
niczący WRN Mieczysław Wójcik, 
wicewojewoda słupski Mariusz Bo­
eder, dyrektor PZPS „Alka” 
Piotr Demidowicz, dyrektor stocz­
ni w Ustce Jacek Graczyk i kierow­
nik wydziału KW PZPR Janusz 
Krych.

Wizyta ma na celu nawiązanie 
oficjalnej współpracy partyjnej, go­
spodarczej, związkowej i kultural­
nej pomiędzy obwodem archangiel- 
skim i woj. słupskim, (pak)

W 117-, rocznicę 
urodzin W. I. Lenina
Konsul Konsulatu Generalnego ZSRR w 

Szczecinie, Borys Szardakow gościł w Świdwi­
nie na uroczystościach związanych ze 117. rocz­
nicą urodzin Lenina i 42. rocznicą podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej pomiędzy ZSRR i Polską. Po zwiedze­
niu Państwowego Ośrodka Maszynowego kon­
sul spotkał się z aktywem PZPR i TPPR z 
rejonu świdwińskiego.

Następnie, również na Zamku odbyła się 
uroczysta wieczornica, zorganizowana przez 
Zarząd M-G TPPR i Świdwiński Ośrodek Kul­
tury. Wzięli w niej udział przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyjnych miasta i gminy.

(kon)

Pytania o perspektywy 
handlu zagranicznego

(dokończenie ze str. 1)
dzialny w rządzie PRL za sprawy 
współpracy z zagranica, a więc i za 
handel zagraniczny, przez wiele go­
dzin odpowiadał na dziesiątki py­
tań. Dotyczyły one zapowiadanych 
zmian w kierowaniu handlem za­
granicznym, ograniczeń i przywile­
jów dla eksportujących przedsię­
biorstw wynikających z realizacji II 
etapu reformy gospodarczej, per­

spektyw znacznego wzrostu eks­
portu. Nie brakowało także pytań 
szczegółowych np. o zasady polity­
ki kadrowej, perspektywy wymie­
nialności złotówki, wpływ raportu 
Międzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego na decyzje rządowe, osta­
teczny termin likwidacji pośred­
nich szczebli zarządzania. Obszer­
ną relację z odbytego spotkania za­
mieścimy w jednym z najbliższych 
wydań „Głosu Pomorza”, (mer)

Wicepremier Wł. Gwiazda wśród pracowników „Kazelu’
Fot. K. Ratajczyk

Wspólne posiedzenie prezydiów WK ZSL i ZW ZMW

Służą pomocą i radą
(Inf. wł.) Jaka jest aktualna kon­

dycja koszalińskiej organizacji 
Związku Młodzieży Wiejskiej? Ja­
ki jest stan aktywu w terenie? Jak 
układa się współpraca z bratnią 
organizacją ZSMP? Jakie główne 
przeszkody stoją na drodze dal­
szego rozwoju? Jakie działania 
pozwolą przyciągnąć do ZMW 
większą liczbę młodych rolników? 
Te i inne problemy z życia ZMW 
były tematem wspólnego posie­
dzenia Prezydium Wojewódzkie­
go Komitetu ZSL i Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW w Koszalinie, 
które odbyło się wczoraj w siedzi­
bie Stronnictwa z okazji 30-lecia 
ZMW.

Posiedzenie, które prowadził 
prezes WK ZSL Jan Kapica, zorga­
nizowane z uroczystej okazji miało 
w istocie roboczy charakter. Człon­
kowie Prezydium WK ZSL żywo

interesowali się rozwojem wiejskiej 
organizacji młodzieżowej, aktual­
nymi formami jej działalności, trud­
nościami w codziennej pracy kół 
ZMW i instancji.

O działalności Związku poinfor­
mował przewodniczący ZW ZMW 
Edward Skorupa. Wśród blisko 6,7 
tys. członków zrzeszonych w 239 
kołach ZMW większość stanowią 
dziewczęta. Niewielu jest nato­
miast młodych, samodzielnie gos­
podarujących rolników. Wielu ak­
tywistów posiada legitymacje 
PZPR i ZSL. Niedostateczna jest 
nadal liczba przedstawicieli inteli­
gencji wiejskiej. Wynika to po częś­
ci stąd, że większość członków 
ZMW nie przekroczyła 20 lat życia.

Słowa uznania działaczom ZMW 
za dotychczasową pracę w służbie 
wsi oraz życzenia dalszego rozwoju 
zakończyły to sympatyczne spotka­
nie. (jakr)

Palestyńczycy jednoczą szeregi
(dokończenie ze str. 1)

Inej OWP, która między sesjami parla­
mentu miałaby takie same uprawnie­
nia kontroli nad Komitetem Wykona­
wczym OWP.

Drugim ważnym, a do tej pory spor­
nym problemem jaki zdołano uzgod­
nić jest sprawa stosunków palestyń- 
sko-egipskich. Stosunki te muszą 
opierać się na zasadach nakreślonych 
na wszystkich dotychczasowych 
„szczytach" arabskich. „Tak więc — 
powiedział Hawatmeh — to rząd egi­
pski chcąc nawiązać i znormalizować 
swe stosunki z OWP powinien wyco­
fać się z separatystycznych układów z 
Izraelem z Camp David, odrzucić pro­
jekty Reagana odnośnie do Bliskiego 
Wschodu, a także nie uznawać poro­
zumień ammańskich (palestyńsko- 
-jordańskich) zerwanych 20 bm.

przez OWP, tuż przed otwarciem sesji 
PRN^w Algierze.

Osiągnięte porozumienia — twier­
dzą miarodajne źródła palestyńskie — 
otwierają drogę do ścisłej koordynacji 
poczynań między poszczególnymi 
organizacjami palestyńskimi i umoc­
nienia pozycji centrali palestyńskiej 
na scenie międzynarodowej.

W sesji palestyńskiego parlamentu 
uczestniczy 50 delegacji zagranicz­
nych. Przewodniczący delegacji pol­
skiej, Józef Barecki, kierownik Wy­
działu Propagandy KC PZPR, poseł 
na Sejm, podkreślił w swym wystą­
pieniu pełne poparcie polskiego na­
rodu dla walki narodowej Palestyń­
czyków, poparł propozycję zwołania 
międzynarodowej konferencji ds. Bli­
skiego Wschodu pod auspicjami 
ONZ.

Bytów pięknieje
(dokończenie ze str. 1)

Robotnicy rolni PGR zadeklaro­
wali prace estetyzacyjno-porząd- 
kowe szacowane na 1,5 min zł. Tro­
chę skromniejszy, ale również zna­
czący wkład w dzieło estetyzacji 
miasta planuje także wnieść perso­
nel poczty i oddziału PKS. Wzo­
rem POM, oddział naprawczy 
STW rozpoczął remont płyty placu 
i ogrodzeń (kosztorys: 930 tys. zł), 
oddział WZBW — budowę parkin­
gu i balustrady oporowej (380 tys. 
zł), RPGKiM — renowację ul. Tar­
tacznej (360 tys. zł), PBRol. — budo­
wę 2 wiat i myjni samochodowej 
(35§xtyjs.^JjotHpl)

Ollłbii i jö wiosna

Jak wykorzystać zasoby 
nie niszcząc środowiska

(Inf. wł.) Zasoby surowcowe kra­
ju kurczą się. Dlatego też trwają ich 
dalsze poszukiwania, między innymi 
w polskiej strefie Bałtyku. Oprócz wy­
sokiej jakości kruszywa budowlane­
go, piasków szklarskich i formier­
skich, iłów, namułów i szlamów orga­
nicznych, mających zastosowanie za­
równo w budownictwie, rolnictwie 
jak i lecznictwie, na dnie morza znaj­
duje się także szereg innych surow­
ców o znaczeniu gospodarczym. Do 
takich należy niewątpliwie bursztyn, 
ropa naftowa, jak również wiele me­
tali ciężkich, poszukiwanych przez 
przemysł elektroniczny a także przez 
rozwijającą się energetykę jądrową.

Jak wykorzystać te zasoby natural­

ne, wydobywając je z dna morza, nie 
niszcząc przy tym jego środowiska 
naturalnego?

Tym zagadnieniom poświęcone są 
dwudniowe obrady Komisji Makrore­
gionu Północnego Obszaru Plano­
wania, odbywające się od wczoraj, 23 
bm. w Koszalinie. W całości dotyczą 
wykorzystania morskich obszarów 
surowcowych, jak też rozwoju tury­
styki w pasie nadmorskim.

Obradom przewodniczy zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów PRL 
dr Ludwik Ochocki. Uczestniczą 
przedstawiciele pięciu nadmorskich 
województw oraz instytutów nauko­
wych. (mik)

Odśnieżamy!
W kwietniowym numerze „Tygodnika 

Zamojskiego” ukazało się zajmujące 1/4 
strony gazety obwieszczenie naczelnika 
gminy Krasobród z 10 marca br. Wła­
dza zapragnęła pouńadomić ludzi o... 
obowiązkach zarządców nieruchomości 
w zakresie odśnieżania. Podano kto ma 
usuwać z ulic, placów i dróg śnieg oraz 
błoto. Wypunktowano skrupulatnie ńa

czym ten obowiązek ma polegać. Naka­
zano np. zgromadzić odpoyńednią ilość 
piasku i sprzętu do walki z nadmierny­
mi opadami śniegu t gołoledzią oraz 
oczyszczać ze śniegu i lodu chodniki, 
połowę szerokości jezdni, dachy. Zabro­
niono rozrzucać śnieg. pry zmowa ć go, 
posypywać chodniki solą lub innymi 
środkami chemicznymi. Winnym nie­
przestrzegania zagrożono 30 tys. zł 
grzywny. W strachu przed karą czytel­
nikom pozostaje tylko zabrać się ostro 
do roboty.

....—J". * ■ I -SŁ—
m PRZEWODNICZĄCY Rady Państwa Wojciech Jaruzelski przyjął Toshikuni Yahiro 
prezesa japońskiego koncernu Mitsui and co., ltd., przewodniczącego Komitetu 

Gospodarczego Japonia Polska, przebywającego w Warszawie wraz z grupą japońskich 
przemysłowców z okazji dorocznej sesji bilateralnych komitetów gospodarczych.

■ FEDERALNY minister zdrowia Rita Suessmith i jej radziecki kolega Jewgenij 
Czazow podpisali w Moskwie porozumienie ó współpracy naukowej w dziedzinie ochrony 
zdrowia.

H W DNIU patrona Kościoła katolickiego w Polsce św. Wojciecha w 990. rocznicę jego 
męczeńskiej śmierci podczas misyjnej wyprawy do krąju Prusów odbyły się w 
archikatedrze w Gnieźnie doroczne uroczystości religijne. Uroczystości poprzedziła 
Wytężona praca związana z odtworzeniem i umieszczeniem na odrestaurowanym sarkofa­
gu postaci świętego, która niedawno padła ofiarą złodziei-wandali

■ JAK DONOSZĄ z Salwadoru, oddziały Frontu Wyzwolenia Narodowego im. Fara- 
bundo Martiego udaremnili kolejną operację wojsk rządowych w departamencie Morazan, 
eliminując w trakcie walk 150 oficerów i żołnierzy rządowych.

■ OFIARY ekspermentów i badań medycznych prowadzonych w hitlerowskich obo­
zach i szpitalach żądają wypłacenia im przez rząd RFN odszkodowań za utratę zdrowia. 
O wniosku w tej sprawie poinformowała na konferencji prasowej we Frankfurcie nad 
Menem Klara Novak rzeczniczka Związku Ofiar Eutanazji i Przymusowej Sterylizacji, 
skupiającego 88 tys. obywateli RFN, którzy przeżyli zbrodnicze doświadczenia hitlerow 
skich lekarzy.

Surowe kary 
dla spekulantów

W ub.r. sądy surowiej niż w 
latach poprzednich traktowały 
spekulantów. Wyrażało się to 
głównie w częstszym orzekaniu kary 
pozbawienia wolności, zwiększeniu 
dolegliwości kar o charakterze eko­
nomicznym, szerokim stosowaniu kar 
dodatkowych. W polityce karnej wo­
bec spekulantów warto odnotować 
także tendencję do skracania czasu 
upływającego od popełnienia prze­
stępstwa do ukarania (55 proc. spraw­
ców skazano w ub.r. w trybie przy­
spieszonym bądź nakazowym) oraz 
do szerszego stosowania kar ograni­
czenia wolności i grzywny, zamiast 
pozbawienia wolności z zawiesze­
niem.

w pociągu
Pekin (PAP). W Pekinie, podano, 

ze w środę w jednym z wagonów 
pociągu ekspresowego w północno- 
-wschodniej części Chin nastąpiła 
eksplozja. W jej wyniku śmierć ponio­
sło 11 pasażerów, a 45 zostało ran­
nych.

Jak dotąd przyczyny eksplozji nie 
są znane.

Dyrektor odwołany na wniosek NIK
Prawdziwym domem „pomocy społe­

cznej” nie dla pensjonariuszy lecz jego 
dyrektora okazał się Państwowy Dom 
Pomocy Społecznej w Międzylesiu koło 
Warszawy.

Jak wykazały kontrole Inspekcji Ro­
botniczo-Chłopskiej, podczas, kiedy 
większość pensjonariuszy cierpiała naj­
wyraźniej z niedożywienia (w skraj­
nych przypadkach zaniżano o 50 proc. 
wartość kaloryczną posiłków), dyrek­
tor tej placówki zajął dla siebie i osób

formalnie i nieformalnie z nim związa­
nych lokale funkcyjne wyposażając je 
jednocześnie — na koszt placówki — w 
drogi sprzęt i meble, w tym kolorowy 
telewizor i radio stereofoniczne wartości 
ok. pół min zł.

Były dyrektor, który na wniosek NIK 
odwołany został z zajmowanego stano­
wiska, odpowiedzialny był również za 
nieprawidłowości w gospodarce samo­
chodowej oraz gospodarce darami po­
chodzącymi z zagranicy. (PAP)

(dokończenie ze str. 1) 
kiej pracy. Kupiliśmy trzy sortowniki 
radzieckie, które po małych przerób­
kach nadają się do pracy. Jednak 
naprawdę dobrych, wydajnych ma­
szyn do sortowania nie mamy.

W POHZ Kwasowo prawie 
wszystkie zboża oraz łubin (na 50 ha) 
zostały zasiane, choć i tu siewy rozpo­
częto później niż w latach ubiegłych. 
Zostało jedynie 50 ha przeznaczo­
nych pod owies i jęczmień. Do tej 
pory na polach było zbyt mokro.

Zboża zajmują tu 1880 ha, w tym 
jare tylko 820 ha. Więcej sieje się 
ozimin. W ubiegłym roku pszenicą 
ozimą obsiano tylko 303 ha, a w tym 
az 720 ha. 60 ha przeznaczono pod 
pszenżyto, a 80 ha pod jęczmień ozi­
my. Tych dwóch otatr.ich roślin do 
niedawna wcale tu nie uprawiano.

Wszystkie rośjiny zasilono nawoza­
mi z helikoptera. Już za kilka dni 
otrzymają drugą dawkę azotu. 
Obecnie pracownicy POHZ przystę­
pują do siewów kukurydzy i sadzenia 
ziemniaków.

Tej wiosny wystąpiło wyjątkowo 
duże spiętrzenie prac polowych. Aby 
wykonać wszystko na czas i potem 
zebrać jak najlepsze plony, pracowni­
cy przedsiębiorstw rolnych pracują na 
polach od rana do późnego wieczora, 
również w wolne soboty i niedziele.

(bog)

Hokeiści ZSRR bez konkurencji?
Po dniu przerwy wznowione zostały w Wiedniu 

Mistrzostwa Świata w hokeju na lodzie. W pier­
wszym czwartkowym spotkaniu ZSRR wygrał z 
Finlandią 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). Piąty mecz i piąte 
zwycięstwo obrońców tytułu mistrzowskiego. 
Znów bardzo dobrą skutecznością strzelecką po­
pisali się obrońcy drużyny radzieckiej, którzy strze­
lili dwie bramki. W drugim spotkaniu Amerykanie 
pokonali drużynę RFN 6:4 (0:1,4:0, 2:3). Z kolei 
CSRS pokonała Szwajcarię 5:2 (0:0, 2:2, 3:0).

Dawnych wspomnień czar
Trener K Górski znów poprowadzi reprezenta­

cję Polski. Tym razem, wraz z E. Cebulą — drużynę 
„oldboyów". 13 i 15 maja dojdzie do spotkań 
naszych piłkarzy z drużyną złożoną z weteranów 
radzieckiego futbolu, 13 maja w Warszawie i 15 
maja w Radomiu. Kadrę reprezentacji tworzy ok. 
30 zawodników, trener Górski ustali skład po... 
otrzymaniu deklaracji piłkarzy, których zaproszono 
do udziału w tych spotkaniach, że są gotowi do 
gry

Karpow — Kasparow 
po raz setny

W dziesiątej, przedostatniej rundzie szachowe­
go superturnieju w Brukseli, doszło do bezpośred­
niego pojedynku dwóch najlepszych szachistów 
świata, Garri Kasparowa i Anatolija Karpowa, przy 
czym była to setna partia obydwu arcymistrzów. 
Po 53 posunięciach, grający czarnymi mistrz świa­
ta, mając piona przewagi, zaproponował remis, 
który przyjęty został przez Karpowa. Bilans dotych­
czasowych spotkań wynosi 45,5:44,5 dla Kaspa­
rowa.



1987-04-24 GLOS POMORZA Str.3
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stworzyć warunki do wydajnej, 
zaangażowanej pracy i płacić ka­
żdemu według ilości i jakości 
pracy. Słowem chodzi o zmianę 

, logiki funkcjonowania społe­
czeństwa i państwa...

Ale jako konsekwencja takiego my­
ślenia musi zmienić się też pojęcie 
państwa, które w minionym 40-leciu 
zostało wykreowane na dobrego i 
niezwykle wyrozumiałego wujaszka, 
który każdemu i zawsze da tyle ile 
potrzebuje i potem jeszcze doda. Zbi­
gniew Messner i w tym względzie 
wyraził się jasno mówiąc: — „Stereo­
typowe pojmowanie państwa jako 
wszechobecnego i wszechodpowie- 
dzialnego, dzielącego i dającego — 
musi przejść do historii. Wśród licz­
nych funkcji spełnianych przez 
państwo musi ono przede wszy­
stkim stwarzać i organizować 
warunki, aby każdy obywatel 
chciał i mógł w pełni urzeczywi­
stnić swoje możliwości z pożyt­
kiem dla siebie i społeczeństwa".

Są na to dowody. Odbyło się przecież 
poświęcone tym problemom III Ple­
num KC. Konieczność przyśpieszenia 
procesu reformowania gospodarki 
staje się oczywista i nie umyka z pola 
zainteresowania partii. Ale trzeba 
zdawać sobie sprawę, że nie jest to 
sprawa prosta i łatwa. Dochodzenie 
do równowagi gospodarczej, a 
więc zaledwie wstępnego etapu 
z określonych celów wymaga za­
sadniczego ograniczenia dotacji, 
racjonalizacji cen, bezwzględ­
nego przestrzegania zasady sa­
mofinansowania przedsię­
biorstw, surowego reżymu 
oszczędności, wzrostu dyscypli­
ny pracy, wydajności i zdecydo­
wanego podniesienia jakości.

Warunki, które wymieniłem stały 
się już oklepanymi hasłami. Ale to 
przecież nie tylko hasła do wygłasza­
nia na akademiach. To imperatywy 
wynikające ze zmiany logiki funkcjo­
nowania społeczeństwa i państwa. 
Powtarzane przy różnych okazjach 
zmieniły się w otaczaki bez kantów,

Ze świado 
konsekwer

imością
lcji

Nasz komentarz
I znów potrzebna jest zmiana logiki 

myślenia i postępowania. Nie czekać 
aż państwo da, sypnie dotacją, zbu­
duje, otworzy worek z dolarami, ale 
zakasać rękawy, uruchomić szare ko­
mórki w interesie swoim i państwa, 
które realizuje cele ogólnospołeczne.

Czy dorośliśmy do takich zmian, 
czy mamy pełną świadomość konsek­
wencji jakie przyniesie z sobą zmiana 
logiki funkcjonowania społeczeń­
stwa i państwa?

Zapowiedzi tych propozycji roz­
wiązań przedstawionych w Tezach, 
nie w szczegółach ale w ogólnych 
zarysach, można było doszukać się 
najpierw w tezach na X Zjazd partii, a 
potem w uchwale zjazdu znalazło się 
jasne stwierdzenie, że należy przy­
śpieszyć proces dochodzenia do rów­
nowagi gospodarczej i wejść na dror. 
gę przyśpieszonego rozwoju gospo­
darczego. Stwierdzenie jasne i oczy­
wiste. Ale X Zjazd minął, a uchwała 
nie była realizowana.

Czy można wysnuwać z tego wnio­
sek, że partia odstąpiła od realizacji 
uchwały swego zjazdu. Nieprawda!

ale tak jak zwyczajne otaczaki nie 
przestały być twardymi kamieniami.

Co znaczy ograniczenie dotacji 
przekonaliśmy się w styczniu kiedy 
ruszono urzędowe ceny śmietanki i 
innych wyrobów mleczarskich. Co 
znaczy racjonalizacja cen mamy 
świeżo w pamięci pomruki związko­
wców z końca marca.

To tylko dwa przykłady reakcji 
na stosunkowo łagodne próby 
dochodzenia do równowagi. A 
jak będziemy reagować na zdecydo­

wane eliminowanie nierentownych 
przedsiębiorstw i pozbawianie ludzi 
często wygodnych posad. Jaka bę­
dzie reakcja próby radykalnego ogra­
niczenia administracji centralnej.

II etap reformy to nie bułka z 
masłem Obłożona szynką. Dobrze 
pojęte założenia II etapu jawią 
się ńiczyrń ittnym jak zdecydo­
wanym wzrostem wymagań już 
teraz i obietnicą poprawy pozio­
mu życia w przyszłości. Trzeba 
mieć tego świadomość.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Rekord w saunie

Nowy rekord światowy w przebywaniu w 
saunie ustanowiła grupa studentów fińskich z 
jednej z tamtejszych politechnik. Przebywali 
oni w pomieszczeniu przez 15 dób, 5 godzin 
i 4 minuty. Poprzedni rekord Finlandii i świata 
w tej dziedzinie należał również do mieszkań­
ców tego kraju. Prasa fińska, podając infor­
mację o nowym rekordzie, przypomina rów­
nocześnie, że obecnie w Finlandii czynnych 
jest 623.941 saun. Jeszcze 15 lat temu jedna 
sauna przypadała na 7,7 mieszkańca wsi, a 
17,1 na mieszkańca miasta. Obecnie, na sku­
tek przemieszczenia się znacznej liczby lud­
ności do miast, sauny w większości przypada­
ją procentowo na mieszczuchów, którzy zna­
cznie zmienili tryb życia w ośrodkach miej­
skich, ale z sauny nie rezygnują pod żadnym 
warunkiem. Zdaniem lekarzy, właśnie kąpiele

w saunach dają mieszkańcom Finlandii wyją­
tkowe zdrowie, energię i zapał do pracy oraz 
pomagają dożywać sędziwego wieku.

Potęga piwa

Dania znajduje się obecnie na pierwszym 
miejscu na światowej liście eksporterów pi­
wa. Z rocznej produkcji, wynoszącej w ze­
szłym roku ok. 14 min. hektolitrów, sprzedano 
za granicę 9 min. hektolitrów, czyli ok. 65 
proc. produkcji. Przemysł piwowarski jest- 
jednym z najstarszych w tym kraju. Pierwszy 
browar ruszył w 1847 r. W ten sposób, w tym 
roku przemysł piwowarski obchodzi w Danii 
140-lecie. Obecnie w Danii czynne są 23 
wielkie wytwórnie piwa. W zeszłym roku 
spożycie „małego z pianką" wynosiło w Danii 
ok. 130 litrów na mieszkańca, podczas gdy 
wina średni mieszkaniec wypił tylko 20 litrów.

Rzecznik praw obywatelskich 
w poselskim projekcie

W KLUBACH poselskich toczą się rozważania 
nad tekstem przyszłego projektu ustawy o 
rzeczniku praw obywatelskich. Ma to być pro­
jekt poselski; posłowie zgłoszą w klubach uwagi i 

propozycje w tej sprawie. Jak wiadomo, z inicjatywą 
utworzenia tej nowej u nas instytucji wystąpił PRON 
na swym I Kongresie, dążąc do stworzenia dodatko­
wych, bardziej skutecznych form ochrony praw oby­
wateli. Inicjatywa ta była poparta przez X Zjazd PZPR, 
a założenia koncepcyjne zostały poddane ogólnospołe­
cznej dyskusji, po której — pod koniec stycznia — zajął 
stanowisko Komitet Wykonawczy RK PRON.

W obecnym systemie prac wyraźnie już zarysowuje 
się koncepcja rzecznika: osoby obdarzonej szczegól­
nym zaufaniem, powoływanej przez Sejm, tylko przed 
nim odpowiedzialnej i jemu zdającej sprawę ze swej 
działalności — co odpowiada stanowisku KW RK 
PRON, który opowiedział się za powołaniem rzecznika 
na szczeblu ogólnopolskim. Rzecznik strzec ma kon­
stytucyjnych i ustawowych praw i wolności obywatel­
skich. W sprawach wiążących się z ich ochrony może 
badać nie tylko praworządność działania rożnych 
organów, organizacji i instytucji, którym poruczono 
realizację tych praw, lecz również zaniechanie, bez­
czynność, gdy ciążą na nich określone powinności 
wobec obywateli.

Co istotne — w myśl tej koncepcjj — kryterium, 
jakim kierować się będzie rzecznik nie ogranicza się do 
zgodności z literą prawa, ale obejmuje i jego cele, 
jak również zasady współżycia i sprawiedliwości spo­
łecznej.

Wszyscy obywatele będą mieli równy dostęp do 
rzecznika. Formalności mają być sprowadzone do mi­
nimum, zaś kierowany do rzecznika wniosek (wolny od 
opłat) nie będzie wymagał żadnej szczególnej formy.

Pierwszeństwo — przyznano obywatelom, ich bo­
wiem praw ma strzec rzecznik. Będzie on mógł 
również, jak się zakłada, podejmować działania na 
wniosek PRON, organów samorządowych, różnych

ogniw i organizacji, które są statutowo uprawnione do 
obrony praw i interesów ludzi pracy. Wnioskować będą 
zapewne także posłowie i radni. Rzecznik będzie mógł 
oczywiście występować i z własnej inicjatywy, kierując 
się np. swymi spostrzeżeniami czy informacjami praso­
wymi.

Niezawisłość w działalności rzecznika zamierza się 
wyraźnie podkreślić w tekście projektu. Jednym z 
wyrazów tego ma być immunitet, co oznacza, że rzecz­
nika nie wolno byłoby pociągnąć do odpowiedzialności 
karnej ani zatrzymać bez zgody Sejmu. Samodzielnie 
ma decydować, które sprawy podejmie i w jakim 
trybie. Ma dysponować prawem wnoszenia rewizji 
nadzwycząjnych od prawomocnych wyroków sądo­
wych oraz występowania z wnioskami do Trybunału 
Konstytucyjnego.

Szczegółowe określenie uprawnień rzecznika zwią­
zanych z prowadzonym przezeń postępowaniem bę­
dzie miało znaczenie bardzo istotne. Chodzi m.in. o 
prawo żądania wyjaśnień i przedstawiania mu akt 
każdej sprawy przez wszelkiego rodzaju administrację, 
a także o prawo otrzymywania informacji o stanie 
sprawy prowadzonej przez sądy, prokuraturę czy orga­
ny ścigania.

JAK można się dowiedzieć w klubach poselskich, 
projekt, którego tekst jest tu rozważany, nie za­
myka pewnych możliwości rozwojowych nowej 
instytucji rzecznika. Jego inicjatywie zamierza się 

pozostawić ewentualne ustanawianie, w miarę potrze­
by, swych pełnomocników terenowych. Przyjmuje się, 
że w każdym przypadku wymagać to będzie zgody 
Sejmu — i to co do osoby pełnomocnika, jak i zakresu 
udzielonego mu pełnomocnictwa. Nic szczegółowego 
zresztą nie przesądzono w tej kwestii, pozostawiając to 
samemu rzecznikowi i weryfikacji w praktyce. Przy­
pomnijmy, że KW RK PRON, widząc potrzebę ustawo­
wego upoważnienia dla takiej ewentualności podkreś­
lił, iż nie miałaby ona oznaczać dwuinstancyjności: 
chodzi bowiem jedynie o pełnomocników rzecznika.

Zarzuci ktoś, iż Człuchów jako miasto położone wśród lasów i jezior, 
najefektowniej prezentuje się w tych porach roku, gdy jest ciepło, pełno zieleni. 
To prawda, ale zieleń zasłania ciekawą architekturę tego miasta. Wybraliśmy się 
zatem na wędrówkę po mieście wiosenną porą, gdy pęcznieją pąki na 
drzewach, a wiosna jest tylko w kalendarzu. To, co ujrzeliśmy, przekonuje, iż 
Człuchów swoje uroki ma o każdej porze roku. (wir)

Zdjęcia: Ireneusz Wojtkiewicz.

— Tyle mówi się ostatnio o spo­
łecznej bierności młodzieży. Czy ten­
dencje te obserwuje się również w 
harcerstwie? Jaka jest kondycja ko­
szalińskiego ZHP?

— W moim odczuciu dobra, jeśli nie 
bardzo dobra — choć może zabrzmi to 
nieskromnie. Skupiamy w związku ponad 
35 tysięcy młodych ludzi. To dużo, zważy­
wszy, że działamy w szkołach, me obejmu­
jemy swym zasięgiem młodzieży pracują­
cej. Tę pozytywną ocenę potwierdza wiele 
udanych zlotów, rajdów, obozów, akcji. 
Harcerzy w województwie po prostu wi­
dać.

— Czy oznacza to, że nie macie 
kłopotów?

— Przysłowiową białą plamą są dla nas 
szkoły przyzakładowe, do których bardzo 
chcielibyśmy dotrzeć. Brak zaangażowanej 
kadry instruktorskiej sprawia także, że 
wciąż nie udaje się nam reaktywowanie 
Kręgu Harcerstwa Akademickiego w ko­
szalińskiej WSInż.

— Instruktorami harcerskimi są 
głównie nauczyciele. Czy udaje się 
Wam pozyskiwać kadrę gdzie indziej, 
poza szkołami?

— Stale szkolimy kadrę i wciąż jej nam 
brakuje. Część instruktorów podejmuje 
studia, wyjeżdża do innych miejscowości. 
Ale mamy w naszych szeregach wielu przy­
jaciół harcerstwa, wypróbowanych instruk­
torów, reprezentujących bardzo różne za­
wody, środowiska. Na przykład komendan­
tem Harcerskiego Klubu Turystyki Pieszej 
„Dreptak" jest kierowca Mieczysław 
Szocik, zaś klubem „Sezam" kieruje żoł­
nierz zawodowy ppor. Dariusz Sikorski. 
Wśród instruktorów są lekarze, technicy,

robotnicy. Niezależnie od wykonywanej 
pracy łączy ich wspólna pasja działania w 
ZHP.

— Czym harcerski mundur jest dziś 
dla młodego człowieka? Czy jego ran­
ga nie zdewaluowała się?

— Tak, jak dawniej oznacza patriotyzm.

— Oczywiście nie możemy tych zjawisk 
nie zauważać. Szukamy sposobów zapo­
biegania. Jednym z nich była II Chorąg- 
wiana Polowa Zbiórka Harcerzy Starszych 
w Świdwinie, podczas której rozmawialiś­
my o narkomanii, młodzież spotkała się z 
przedstawicielami „Monaru".

realizujecie?
— Przykładów mogłabym przytoczyć 

wiele. Od wielkich manifestacji, sztafet 
pokoju, gdzie młodzież czci miejsca pamię­
ci narodowej, po działania codzienne, jaki 
mi są chociażby lekcje wychowania patrio­
tycznego prowadzone przez instruktorów z

Rozmowa z BARBARĄ FILIPOWSKĄ, zastępcą komendanta koszalińskiej 
Chorągwii ZHP, członkiem Prezydium i Rady Wojewódzkiej PRON 
w Koszalinie, delegatką na II Kongres PRON

który wpajamy zuchom i harcerzom na 
każdym kroku. Mobilizuje do postępowa­
nia dla dobra otoczenia, innych ludzi i 
siebie.

— Harcerz nie pali, nie pije, a jed­
nak siłą rzeczy styka się z szerzącymi 
się wokół plagami narkomanii, chuli­
gaństwa. Czy ZHP uwzględnił w 
swych planach przeciwdziałanie pa­
tologii?

— Jakie są związki ZHP z ruchem 
pronowskim? Czy PRON szuka 
wśród harcerzy sojuszników?

— Z całą pewnością tak. Przy Radzie 
Wojewódzkiej PRON działa krąg instruk­
torski „Wiarusy", jego komendantem jest 
hm PL Jerzy Miller. Naszą wspólną ideą 
jest wychowanie młodego pokolenia w 
duchu patriotyzmu.

— W jaki sposób tę piękną ideę

„Wiarusów". Takie lekcje odbyły się w 
szkołach w Biesiekierzu, Świdwinie, czy 
koszalińskiej „osiemnastce". Nasza Chorą­
giew jest także zbiorowym członkiem sto­
warzyszenia „Wisła-Odra". Od niedawna 
mamy własną; chorągwianą sprawność 
pod tą samą nazwą, jej twórcami są hm PL 
Maria i Ryszard Uliccy. Zdobywanie tej 
sprawności to nic innego, jak poznawanie 
historii polskości ziem zachodnich i półno­

cnych, umacnianie więzi łączących młode 
pokolenie z ojczyzną.

— Równy start społeczno- 
zawodowy dzieci i młodzieży z róż­
nych środowisk, to jedna z dziedzin 
zainteresowania PRON. Tu również 
działania PRON i ZHP mają wspólny 
mianownik.

— Zaległości są ogromne, wiadomo bo­
wiem, jak bardzo niedoinwestowana jest 
oświata i kultura we wsiach, małych mias­
teczkach. Trzeba jednak szukać recept, dą­
żyć do wyrównywania startu młodzieży w 
dorosłe życie chociażby metodą małych 
kroków. Liczne harcerskie zespoły wokal­
ne, muzyczne, teatralne, taneczne, festiwa­
le śpiewających szóstek zuchowych i za­
stępów harcerskich, organizowane na 
wszystkich szczeblach» to właśnie nasze 
małe kroki. Przygotowywane przez nas 
warsztaty artystyczne wyrównują poziom 
zespołów. Najlepsze — a jest ich wiele — 
biorą udział w imprezach centralnych, wy­
jeżdżają za granicę. Równy start zawodo­
wy — i tu harcerstwo ma coś do powiedze­
nia. Zdobywanie najróżniejszych sprawno­
ści nie tylko kształtuje silną wolę, ale po­
zwala na uzyskanie konkretnych umiejęt­
ności, być może przydatnych później.

— Jakie problemy chciałaby Pani 
poruszyć na II Kongresie?

— Nie jadę tam jako Filipowska, lecz 
jako reprezentantka środowiska. Muszę 
więc pozbierać opinie, skonsultować zagad­
nienia, które wymagają uwagi. Jestem 
nauczycielką i harcerką, stąd sprawy mło­
dzieży, jej wychowania będą u mnie za­
wsze na pierwszym miejscu.

— Dziękuję za rozmowę.
ALINA KONIECZNA

Ocena obsługi emerytów, 
rencistów i inwalidów, zwłasz­
cza przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych oraz Polski Komi­
tet Pomocy Społecznej — była 
tematem pierwszego, inaugura­
cyjnego posiedzenia tego zespo­
łu Wojewódzkiej Komisji do 
Spraw Przeglądu Struktur Or­
ganizacyjnych przy KW PZPR 
w Koszalinie, który zajmuje się 
problemami obsługi ludności.

Wprowadzenie do dyskusji 
stanowiły informacje o działal­
ności ZUS i PKPS, przedstawio­
ne przez zastępczynię dyrektora 
Oddziału ZUS w Koszalinie Da­
nutę Borsuk-Zawadzką i se­
kretarza ZW PKPS w Koszalinie 
Piotra Kucharskiego.

Z POSIEDZENIA WOJE 
WÓDZKIEJ KOMISJI DS 
PRZEGLĄDU STRUKTUR 
ORGANIZACYJNYCH

Dobra 
ocena ZUS 
i PKPS
Przedstawiciele Zarządu Wo­

jewódzkiego ZBoWiD, Związku 
Inwalidów Wojennych, Polskie­
go Związku Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów oraz Rady Wo­
jewódzkiej PRON w Koszalinie 
bardzo pozytywnie ocenili 
współpracę z Zakładem Ubez­
pieczeń Społecznych, spraw­
ność załatwiania przez tę insty­
tucję emeryckich spraw, a zwła­
szcza ścisłe jej współdziałanie z 
organizacjami kombatanckimi. 
Za cenną inicjatywę uznano po­
wołanie specjalnej komisji le­
karskiej do spraw inwalidztwa i 
zatrudnienia, zajmującej się 
problemami inwalidów wojen­
nych. W jej pracy bierze udział 
prezes ZW ZIW i lekarz, reprezen­
tujący ZBoWiD, co dobrze słu­
ży interesom kombatantów i u- 
łatwia natychmiastowe wyjaś­
nianie wszelkich wątpliwości.

Z podobnie pozytywną oceną 
spotkał się PKPS, który udzie­
la pomocy rzeczowej i material­
nej, zapewnia opiekę osobom 
niepełnosprawnym, organizuje 
pomoc przy uzyskiwaniu i egze­
kucji alimentów, prowadzi dzia­
łalność kulturalno-rozrywkową 
itd. Zgłoszono jednak wątpli­
wość, czy pomocą tej organizacji 
objęte zostały już wszystkie po­
trzebujące tego osoby, czy nie 
pozostają poza jej zasięgiem 
szczególnie ludzie zamieszkali 
na wsi?

Jednym z zasygnalizowanych 
— nie po raz pierwszy — tema­
tów, dotyczących zakończonej 
obecnie waloryzacji świadczeń' 
emerytalno-rentowych był 
wniosek o inne uregulowanie 
zasad waloryzacji świadczeń, 
przyznawanych z końcem jed­
nego, a wypłacanych po raz 
pierwszy z początkiem następ­
nego roku. Zdaniem przedsta­
wicieli środowisk kombatanc­
kich za datę przyznania świad­
czenia należałoby przyjmować 
rok faktycznego zaprzestania 
pracy, a nie rok pierwszej wy­
płaty świadczenia. W dyskusji 
zwrócono też uwagę na potrze­
bę staranniejszego przygotowy­
wania przez lekarzy rejono­
wych dokumentacji lekarskiej, 
stanowiącej podstawę orzeczeń 
komisji lekarskich do spraw in­
walidztwa i zatrudnienia. Padł 
też wniosek, by emerytom i ren­
cistom — inaczej, niż pozosta­
łym odbiorcom opału — sprze­
dawać ten opał w jednej racie, 
aby nie narażać ich na dodatko­
we koszty transportu. Wiele 
miejsca w dyskusji ząjęła także 
sprawa właściwego przygoto­
wania i doboru sióstr PCK, po­
dejmujących się opieki nad cho­
rymi i niepełnosprawnymi.

Zespół Komisji poparł prog­
ram usprawnienia obsługi lud­
ności, opracowany przez Urząd 
Miejski w Koszalinie, a zaakcep­
towany przez KM PZPR i MRN 
w Koszalinie. Postanowiono za­
inicjować opracowanie podob­
nych programów w innych mia­
stach woj. koszalińskiego.

W czerwcu br. zespół zajmie 
się problematyką handlu, gast­
ronomii i turystyki w sezonie 
wczasowym, (b)
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PRZEZ kilka kadencji kosza­
lińska miejska organizacja 
ZSMP starała się o własną 
siedzibę. Staraniom stało się za­

dość, a siedziba, jak to podkreślają 
młodzi, jest dotrzymaniem słowa 
przez byłego prezydenta miasta 
Stanisława Mazura. Jeszcze przy­
ciąga oko świeżością ścian, błysz­
czącymi szybami i kolorowym gabi­
netem „kałamarzy”.

Młodzi wprowadzili się tam nie 
tak dawno. Ale już wiedzą o zaku­
sach na ich lokum, albo jego zmniej­
szenie. A przecież mają rozległe 
plany, chcieliby... aby dom stał 
się namiastką młodzieżowego cen­
trum. Czy im się to uda?

Koszalińska miejska organizacja 
ZSMP liczy 4.800 członków, z czego 
aż 3 tysiące to uczniowie. Iwona 
Chrzanowska, mająca pod swoją 
opieką właśnie organizacje szkolj 
ne, twierdzi, że uczniom trzeba dać 
pole do działania. To właśnie ze 
wspólnych przemyśleń zrodził się 
całkiem niezły pomysł, aby w piw­
nicy siedziby urządzić klub — gro­
tę. Pomysł rzucili uczniowie z Ze­
społu Szkół Budowlanych z ul. Jed­
ności. Sekundować mogliby im u- 
czniowie z następnej „budowlan­
ki”. Tylko skąd wziąć pieniądze? 
Bo wszystkiego w czynie społecz­
nym nie zrobią.

Adam Chrzanowski, podobnie 
jak żona, wierzy mocno w budo­
wlańców. — A może by tak zaliczyć 
im wykonane tu prace do praktyki

robotniczej — uzupełnia Adam.
Na to potrzeba jednak zgody dyrek­
cji szkół...

W nowej siedzibie jest miej­
sce na kawiarnię z maleń­
kim bufetem i kioskiem z 
prasą. Obecnie stoją w nich wypo­

życzone z klubu „Antyk” stoły i 
krzesła. W minione ferie odbywały 
się tu dyskoteki. Na piętrze biura w 
przygotowaniu jest sala tradycji ru­
chu młodzieżowego. Najwyżej — 
najgłośniejsza część. Działa tam 
klub mikrokomputerowy, gdzie 
prócz zabawy można ukończyć 
kurs posługiwania się sprzętem. Są 
trzy komputery Zarządu Miejskie­
go ZSMP, kilka z Wojewódzkiego 
Uniwersytetu Robotniczego. Obok 
miejsce na ciemnię fotograficzną, 
grotekę, wypożyczalnię sprzętu tu­
rystycznego, siedzibę klubu tury­
stycznego „Maraton”.

Wiąja młodzieżowego centrum 
przedstawiona przez Iwonę, Danu­
tę Grochowską-Cyrklewicz, Ada­
ma i Marka Czerwińskiego jest 
interesująca.

— Związek proponuje nam pew­
ne obligatoryjne zadania, inne wy­
bieramy sami — stwierdza Marek. 
— Takim działaniem jest między 
innymi próba storzenia lokum dla 
koszalińskiej młodzieży niepełno­
sprawnej. Od lekarza miejskiego 
otrzymaliśmy 79 nazwisk i adre­
sów. Wysłaliśmy zaproszenia na 
spotkanie. Przybyło ponad 20 osób,

w tym dwoje na wózkach inwalidz­
kich. Są to Wioletta Zapalska i 
'Andrzej Łabaz. Właśnie oni są au­
torami specjalnego apelu do mło­
dych ludzi niepełnosprawnych, 
mieszkających w Koszalinie, w któ­
rym proponują im nawiązanie kon­
taktu, organizowanie wspólnej po­
mocy. Nie oznacza to, że muszą oni 
wstąpić do organizacji. Następne 
spotkanie wyznaczyli na 21 kwiet­
nia w klubie osiedlowym przy ul. 
Szenwalda 2.

— Chcemy tej grupie udostępnić 
nasze pomieszczenia, zaprosić ich 
do udziału w pracach organizacji. 
Jesteśmy w stanie im pomóc w 
przygotowaniu biwaków czy wy­
cieczek — mówi Marek.

— Myślimy także o podobnych 
działaniach adresowanych do mło­
dzieży 'z rodzin niepełnych, rozbi­
tych, tej która weszła w kolizję z 
prawem.

— W ostatnim okresie wiele mó­
wi się o zagospodarowaniu Góry 
Chełmskiej — mówi Adam. — 
Sprawę tę podnosi także „Głos Po­
morza". W najbliższy piątek prosi­
my do siebie przedstawicieli 
wszystkich organizacji młodzieżo­
wych miasta. Chcemy sami wyzna­
czyć sobie zadania porządkowe 
przy ścieżkach zdrowia, trasach 
wjazdowych, sprzątaniu terenu.
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Ostrzeżenie
Po zniszczeniu Guerniki świat 

nie miał już prawa twierdzić, że 
nie wiedział, czego może oczeki­
wać od faszyzmu.

„Kiedy skończyło się bombar­
dowanie, Guernika była górą 
płonących ruin. Na jej popiołach 
można było wypisać epitafium: 
tędy przeszła cywilizacja ger­
mańska” — tak wspomina po­
niedziałek 26 kwietnia 1937 roku 
ówczesny burmistrz tego blisko 
6-tysięcznego miasteczka na ła­
mach madryckiego dziennika 
„Ya”. Natychmiast po tragedii 
burmistrz i premier autonomi­
cznego rządu baskijskiego prze­
kazali światu przez radio relację 
o tym, co się stało. W trzy dni 
później generał Franco ogłosił 
dementi: to republikanie podpa­
lili Guernikę.

Wielka Brytania wystąpiła z 
propozycją powołania specjal­
nej międzynarodowej komisji 
do zbadania okoliczności total­
nego zbombardowania otwarte­
go miasta — była to wtedy spra­
wa bez precedensu. Poparły ją 
tylko Francja i Związek Radzie­
cki. Liga Narodów, organizacja 
powołana do pokojowego roz­
wiązywania sporów międzyna­
rodowych, zignorowała propo­
zycję.

Europa wolała uwierzyć ge­
nerałowi Franco i uznać trage­
dię Guerniki za wewnętrzną 
sprawę Hiszpanii, choć przecież 
miasto zbombardował hitlerow­
ski Legion Condor.

Rok wcześniej Europa uznała 
podbicie przez faszystowskie 
Włochy Abisynii. Liga Narodów, 
do której zwrócił się o pomoc 
cesarz Hajle Sellasje, nie miała 
zamiaru narażać się ani Mussoli­
niemu, ani Hitlerowi. W cztery 
lata po podbiciu Abisynii, w trzy 
lata po zagładzie Guerniki, Hit­
ler podbił pół Europy, płonęły 
Afryka i Aąja. Bombardowania 
otwartych miast i mordowanie 
bezbronnej ludności cywilnej 
nie wywoływały już szoku — 
stały się codziennością.

W tej wojnie prowadzonej 
przez faszystowskie Niemcy, 
Włochy i Japonię wszystkie 
chwyty były dozwolone. Dla 
Włoch i Niemiec Guernika była 
poligonem doświadczalnym. 
Europa i świat zapłaciły wysoką 
cenę za niefrasobliwość i krót­
kowzroczność.

EWA GRONOWSKA

Na jednym z ostatnich apeli w 
Szkole Podstawowej nr 2 w Świdwi­
nie rozdano uczniom wyróżnienia za 
prace plastyczne. Wyróżnienia przy­
znała moskiewska redakcja „Sowiet- 
skiej Źeńszczyny". 65 uczniów wy­
słało swe prace na konkurs rysunko­
wy dla dzieci z całego świata pn. 
„Bohater mojej ulubionej książki".

Radio
„Moskwa”
świdwińskim
słuchaczom
To zainteresowanie uczniów 

Krajem Rad nie jest przypadkowe. 
Rozbudzono je za sprawą szkolnego 
koła TPPR. Przygarnia ono wszyst­
kich, którzy chcą dobrze mówić vy 
języku rosyjskim, mieć przyjaciół. Już 
w klasie piątej, kiedy uczniowie do­
piero poznają rosyjskie „bukwy”, 
proponuje im się zajęcia poszerzające 
wiedzę. Chętnych jest dużo. Klasa 
Jacka Kumełana cała wstąpiła do 
koła. Podobnie było w VII c, u Agnie­
szki Baran.

Uczniowie mówią o swej pracy. 
Ania opowiada o tematycznych gaze­
tkach, Agnieszka o tym, że sporo jej 
kolegów i koleżanek spośród 299 
członków koła, prowadzi korespon­
dencję z rówieśnikami, mieszkającymi 
w różnych republikach Kraju Rad. 
Adresy biorą z czasopism, głównie z 
„Przyjaźni". Uczniowie nie przega-

W pokoju Iwony i Adama, 
wypełnionym plakatami i 
kolorowymi planszami — 

bogata informacja o wszystkich 
działaniach, przygotowaniach do 
rajdu, Dni Strażaka, wyjazdach na 
wakacyjne obozy OHP.

— Jednym z naszych zadań jest 
nawiązanie kontaktu z uczniami 
ostatnich klas szkół podstawowych 
— wtrąca Marek. — Myślimy już o 
sposobach dotarcia do przyszłych 
potencjalnych członków szkolnych 
kół ZSMP. Chcemy ich zapraszać 
do nas na zabawy, festyny, kursy 
mikrokomputerowe.

W dalszej kolejności mamy po­
żegnanie maturzystów. Nie chcieli­
byśmy ich stracić — mówi Iwona. 
— Nie wszyscy przecież wyjadą z 
miasta, zostaną studentami. Zależy 
nam na przedłużeniu ich społecz­
nego działania na terenie zakładów 
pracy.

Programowym zadaniem jest 
przygotowywanie szkolnych im­
prez pod hasłem „Zabawa jakiej nie 
było” — trąca Adam. — Pisaliście o 
jednej z nich w Zespole Szkół Za­
wodowych na Morskiej. To jedna ze 
szkół, w której mamy przyjaznych 
ludzi w gronie pedagogicznym, za­
angażowanego opiekuna szkolnego 
koła organizacji.

Propozycje i formy nawiąza 
nia kontaktów z rówieśnika­
mi są interesujące. Aktywiś­
ci ZM ZSMP chcą znaleźć wspólny 

język z młodzieżą, być wśród człon­
ków szkolnych, zakładowych kół. 
Dobra to forma. Na wiele imprez 
brakuje jednak funduszy. Rozsą­
dek nakazywałby, aby działania 
skomasować, aby wszystkie koła w 
mieście podjęły się wspólnej spra­
wy — organizacji prawdziwego, w 
pełni wyposażonego młodzieżowe­
go centrum kultury. Jest taka 
szansa. A może pomogą zakłady 
pracy? Zetesempowcy po cichu na 
to liczą.

GRAŻYNA KOŃCZAK

piają także konkursów prowadzo­
nych przez czasopisma radzieckie. 
Prenumerują „Murziłkę" i „Ogonio- 
ka". Na ogłaszane w nich konkursy 
wysyłają swoje rysunki i odpowiedzi. 
Za udział w konkursie plastycznym 
otrzymali piękne albumy i podzięko­
wania.

Jacek znalazł kolegę w Chabarow- 
sku, Agnieszka — koleżankę w Kali­
ningradzie. O czym piszą? Opisują 
swoje miasta i klasy, opowiadają o 
przygodach, wymieniają pamiątki bę­
dące przedmiotem ich zainteresowań. 
Jacek wysyła znaczki i widokówki, 
otrzymuje znaczki i hw&Y

Uczniowie pamiętają cl.ważnych 
rocznicach kraju przyjaciół, organizu­
ją spotkania i apele. Ostatnio przygo­
towali wieczór baśni narodów Związ­
ku Radzieckiego. Baśnie pięknie czy­
tała Agnieszka Kotys z VIII a, a słu­
chacze rysowali do nich ilustracje. 
Było to wspaniałe spotkanie przy her­
bacie z samowaru.

Aby usprawnić pracę, uczniowie 
podzielili się na zespoły. Każdy ma 
swoje zadania. Dziełem zespołu tury­
stycznego było przygotowanie kon­
kursu pt. „Co wiesz o ZSRR". Do 
pisemnych eliminacji przystąpiło kil­
kadziesiąt osób. Wyłoniono najlep­
szych, którym przyznano nagrody 
książkowe. Otrzymali je: Igor Szach- 
niuk z VI a, Mariusz Tomaszewski 
z VII a i Adam Prejsewicz z VII c.

Z dumą pokazują mi zapowiedź, że 
w piątym numerze „Kobiety Radziec­
kiej" zostanie zamieszczony rysunek 
jednego z kolegów.

W korespondencji z Radia „Mo­
skwa" dowiedzieli się, że specjalnie 
dla nich nadana zostanie piosenka. 
Nagrają ją na taśmę magnetofonową.

(gk)

16 kwietnia, tuż przed 
świętami, w kilkunastu 
prywatnych sklepach w 
Koszalinie, posiadają­
cych zezwolenie na skup 
i sprzedaż artykułów 
spożywczych pochodze­
nia zagranicznego poja­
wili się społeczni kon­
trolerzy IRCh i inspekto­
rzy Sanepidu. Badali 
stan sanitarny sklepów, 
jakość sprzedawanych 
artykułów.
W sklepach tych panował duży 

ruch. Nic w tym nadzwyczajnego. 
Pewnych artykułów spożywczych 
w handlu uspołecznionym się nie 
uświadczy, daremnie pytać o olej 
słonecznikowy, pomarańcze, cze­
kolada, wiadomo, tylko na kartki.

poleceniami. Przeterminowane ar­
tykuły trzeba natychmiast wycofać 
ze sprzedaży, uzupełnić dokumen­
tację sanitarną, uporządkować za­
plecze, zaniechać nagannych prak­
tyk rozważania i przepakowywania 
pewnych artykułów. Wszystko, co 
sprzedaje się w sklepie, musi mieć 
atest sanitarny. Te uchybienia po­
wodują nałożenie mandatu karne­
go w wysokości 2 tys. zł. Książka 
kontroli wypełnia się konkretnymi 
i rygorystycznymi zapisami.

Znacznie gorszą sytuację zastąje- 
my w sklepie Małgorzaty G. Pod 
nieobecność właścicielki, sprzedaw­
czyni (bez fartucha) sprawia wraże­
nie zupełnie niedoinformowanej. 
Nie wie czy i gdzie są dokumenty 
stwierdzające przeatestowanie ar­
tykułów spożywczych. Nie wie rów­
nież, że nie wolno sprzedawać nad- 
psutych pomarańcz. Resztki zepsu­
tych owoców wędrują do kosza, 
podobnie jak opakowania chałwy o 
niejednolitej konsystencji, częścio-

IRCh i „Sanepid"
w prywatnych 
sklepach
• PRZETERMINOWANE PRODUKTY • 
NADPSUTE POMARAŃCZE, ZJEŁCZAŁA 
CHAŁWA • BRAK ATESTÓW 
SANITARNYCH

W sklepach ajencyjnych można je 
otrzymać za złotówki, choć po Wy­
sokich, tzw. umownych cenach. 
Tym bardziej więc jest istotne: co 
kupujemy, w jakim stanie? Czy ar­
tykuły te są bezpieczne dla zdro­
wia, czy mają odpowiednią jakość, 
czy nie są przeterminowane, nad- 
psute?

Reporter „Głosu” towarzyszył 
jednej z ekip, która skontrolowała 
dwa sklepy przy ul. Kaszubskiej. 
Sklep Edwarda B. na pierwszy rzut 
oka sprawia dobre wrażenie. Jest 
czysto, sporo towarów, starannie 
wyeksponowanych, oznaczonych 
cenami. Duży wybór kawy, czeko­
lad, słodyczy, soków, są takie deli­
cje, jak migdały, ananasy w puszce.

Bystre oczy inspektorów dostrze­
gają jednak więcej niż zwykły 
klient. Okazuje się, że w sprzedaży 
są artykuły już przeterminowane. 
Np. cukierki „Miśki” rmają riajbu­
kowaniu datę produkcji z września 
1986 r. Okres ich ważności5 już ćtó#- 
no minął. Dotyczy to także anana­
sów w plastrach i ananasów kraja­
nych w puszkach, które dawno na­
leżało wycofać ze sprzedaży. Z kolei 
grzyby suszone — 3 opakowania po 
100 g. w workach foliowych — nie 
posiadają atestu sanitarnego. Nie 
wiadomo skąd pochodzą, kiedy je 
zebrano. Mogą stanowić duże za­
grożenie dla zdrowia i życia. Nie 
wolno też rozważać i przepakowy­
wać kawy z opakowań niewiado­
mego pochodzenia. We wszystkich 
niemal sklepach praktykuje się 
rozważanie kawy do woreczków 
foliowych z opakowania zbiorczego 
bez oznakowania, zatem nie orygi­
nalnego. Tego nie wolno robić. Mo­
żna jedynie, poucza inspektor Sa­
nepidu, w obecności klienta rozwa­
żać kawę z oryginalnego opakowa­
nia.

Właściciel sklepu nie posiada też 
aktualnej książeczki zdrowia, a far­
tuch do sprzedaży wkłada dopiero 
na wyraźne polecenie inspektora. 
Na zapleczu jest bałagan. Zostąje 
spisany protokół kontrolny wraz z

wo już rozpuszczonej. Przetermi­
nowane są cukierki, groszki. Tu też 
praktykuje się rozważanie kawy i 
chałwy z zastępczego opakowania. 
Na zapleczu bałagan i brud. Nie­
aktualna jest książeczka zdrowia 
właścicielki. Sprzedawczyni płaci 
mandat 1 tys. zł. Właścicielka otrzy­
muje nakaz stawienia się do WSSE 
z kompletem dokumentacji. Nie 
wykluczone jest skierowanie na 
kolegium ds. wykroczeń.
Tego dnia 20 inspektorów skon­
trolowało 12 sklepów prywatnych 
skupujących i sprzedających ar­
tykuły spożywcze pochodzenia 
zagranicznego. Trzy sklepy wy­
szły obronną ręką, do pozostałych 
miano różnego rodzaju zastrzeże­
nia, niekiedy bardzo poważne. Na 
ogół w tych sklepach sprzedąjący 
pracują bez odzieży ochronnej, 
część nie posiada aktualnych ksią­
żeczek zdrowia. Pod tym wzglę­
dem, jak mi powiedziano w WSSE, 

(tordzQsrifilBOf zystnie wypądłwląś- 
ciciele sklepów prywatnych zr?e- 

^rszonyehrrw ^Spółdzielni „.Kofryz”. 
Większą dbałość o stan sanitarny 
wykazują właściciele sklepów pod­
ległych Zrzeszeniu Prywatnego 
Handlu i Usług.

Powszechna jest sprzedaż arty­
kułów przeterminowanych. Odnosi 
się to najczęściej do kawy, kakao, 
chałwy, czekolady i cukierków. Na­
gminna jest praktyka rozważania i 
przepakowywania kawy i innych 
produktów z nieoryginalnych opa­
kowań. Nie brakowało też artyku­
łów znajdujących się w sprzedaży 
bez atestu władz sanitarnych.

Wszystkie produkty przetermi­
nowane i bez atestu wycofano z 
obrotu, a część z nich przekazano 
do dyspozycji inspekcji sanitar­
nej. Na zapleczu wielu sklepów 
stwierdzono rażący bałagan i 
brud. Łącznie inspektorzy wy­
mierzyli 7 mandatów po 2 tys. zł. 
Prawdopodobnie trzej właściciele 
zostaną skierowani na kolegium 
ds. wykroczeń.

Właściciele sklepów dobrze znąją 
lub znać powinni wymogi sanitar­
ne. Problem w tym, by je zawsze 
przestrzegali, (jr)

W
 południowej części Beskidu 
Sądeckiego, wzdłuż ma­
lowniczych dolin Kryniczanki 
i Palenicy, rozciąga się Krynica — naj­

słynniejsze polskie uzdrowisko. Miejs­
cowość położona średnio 560—620 m 
n.p.m. ma specyficzny mikroklimat i 
bogate zasoby mineralnych wód lecz­
niczych. Kilkunastotysięczne uzdrowi­
sko przyjmuje rocznie ponad 220 tys. 
kuracjuszy i wczasowiczów z całej Pol­
ski, a w roku bieżącym mija 110 lat od 
powstania w Krynicy Komisji Zdrojo­
wej i Zarządu Funduszu Kuracyjnego, 
co wiązało się z nadaniem miejscowoś­
ci statusu zdrojowiska.

TROCHĘ HISTORII
Krynica jako osada pasterska i rolni­

cza powstała 440 lat temu, kiedy to 
niejaki Danko z Tylicza otrzymał prawo 
założenia wsi o 7 kmieciach mogących 
wypasać 200 owiec. Pierwotnie wios­
ka nazywała się Kneczyce i jej historia 
byłaby podobna do wielu innych sąde­
ckich wiosek, gdyby nie odkryto tu 
źródeł wód mineralnych. Pierwszą 
wzmiankę o ich istnieniu podał ks. 
Gabriel Rączyński w 1721 r. W końcu 
XVIII stulecia przybył tu radca górniczy 
Baltazar Hacquet, profesor Uniwersy­
tetu Lwowskiego, który w swoim spra­
wozdaniu stwierdził m.in.: „Wskazane 
byłoby, aby przy tym zdroju zaprowa­
dzono należyte urządzenie dla tych 
osób, które by chciały używać wody na 
miejscu". I już rok później powstaje 
mały drewniany domek w pobliżu jed­
nego z kilku źródeł. W początkach XIX 
w. wytyczono oś urbanistyczną uzdro­
wiska, zbudowano domy dla kuracju­
szy i łazienki zabiegowe. Po roku 1832 
następuje jednak głęboki upadek 
uzdrowiska, tak, że okupacyjne władze

austriackie nakazały nawet jego likwi­
dację. Przed takim losem ratuje jednak 
Krynicę prof. Józef Dietl, który przybył 
tu na czele komisji nazwanej później

bione laubzegą w misterne kratki, ko­
ronki, słońca, szarotki, dziewięćsiły". 
Do dziś zachowało się jeszcze 60 takich 
zabytkowych budowli.Q2Q59HHII

Perła 
polskich iizdrciwislk

„wiekopomną". Komisja Zdrojowa 
przystąpiła do planowej rozbudowy 
uzdrowiska, powstają liczne pensjo­
naty i wille, które — jak pisał Andrzej 
Krupiński — „wystawione zostały w 
tyrolsko-norweskim nieco guście, zdo-

W końcu XIX i na początku XX w. 
Krynica staje się modna, wypada tu 
bywać. Oto tylko niektóre nazwiska 
sławnych Polaków, odwiedzających 
uzdrowisko: J. I. Kraszewski, M. Ko­
nopnicka, A. Fredro, H. Sienkiewicz,

J. Matejko, A. Asnyk, A. Grottger, St. 
Wyspiański, W. Reymont, J. Tuwim, K.
I. Gałczyński. J. Kiepura, potrafiący 
robić dobre interesy, wybudował pen­
sjonat „Patrię". Najnowszy okres w 
rozwoju uzdrowiska to ostatnie 30 lat. 
W tych latach zmodernizowano bazę 
sanatoryjną, wybudowano liczne no­
we obiekty. Oprócz sanatoriów zbudo­
wano m.in.: piękną Pijalnię Główną z 
salą koncertową. Biuro Usług i Przy­
chodnię Zdrojową. Rozbudowa Kryni­
cy trwa w dalszym ciągu, oby tylko 
zbytnie zatłoczenie nie spowodowało, 
że w przyszłości zatraci ona swoje 
walory uzdrowiskowe.

PŁONĄ ZABYTKOWE 
WILLE

Krynickie obiekty można podzielić na 
nowe, zbudowane z cegły, kamieni i 
szkła oraz na stare, drewniane. Te osta­
tnie od lat nie remontowane są narażo­
ne na pożary. Pod tym względem 
„czarnym" miesiącem był tegoroczny 
marzec. 3 marca spłonęła zabytkowa 
willa „Tatrzańska" (którą zamieszkiwa­
ło kilka rodzin, w płomieniach zginął 
mężczyzna), a w drugiej połowie mie­
siąca płomienie w znacznym stopniu 
zniszczyły wille „Orlęta" i „Janina". Ich 
mieszkańcy od wielu lat domagali się 
remontów, dopiero jednak po ostat­
nich pożarach strażacy przystąpili do 
przeglądu drewnianych budynków. 
Stwierdzono rażące zaniedbania, 
uszkodzenia kominów, instalacji ciepl­
nej i elektrycznej. Niektóre drewniane 
budynki, jak np. „Orle Gniazdo" zosta­
ły opuszczone przez lokatorów. Zabyt­
kowych obiektów jest więc coraz 
mniej, na ich remont miejscowe władze

nie mają wystarczających środków, 
brakuje też wykonawców. W tym sa­
mym czasie powstają jednak na otacza - 
jących Krynicę zboczach nowe sanato­
ria wznoszone przez bogatych inwe­
storów z innych regionów kraju. Na 
jednym z najwyższych wzgórz zlokali­
zowane jest nowoczesne, duże sanato­
rium „Budowlani". Wiadomo — bu­
dowlani zawsze górą!

LECZNICZE WODY
Do przyrodniczych walorów Krynicy 

należą: śródgórskie położenie, lasy, 
stosunkowo czyste powietrze i lokalny 
mikroklimat. Najważniejszym jednak 
bogactwem miejscowości, decydują­
cym o jej znaczeniu są wody mineralne. 
Nasycone w głębi warstw geologicz­
nych minerałami dwutlenkiem węgla 
mają duże znaczenie lecznicze. W trój­
kącie Słotwiny, Tylicz, Jastrzębik znaj­
duje się ponad 100 źródeł naturalnych 
i kilkadziesiąt odwiertów. W Krynicy 
stosuje się w kuracji pitnej szczawy ze 
źródeł: Główny, Słotwinka, Jan, Józef, 
Mieczysław i Tadeusz. Według zaleceń 
lekarzy wody należy pić na godzinę 
przed posiłkami, w określonych więc 
porach dnia na krynickim deptaku pa­
nuje duży ruch. Kuracjusze udają się do 
pijalni, gdzie z dostojeństwem i powa­
gą celebrują picie wody. Stosowane są 
także inne zabiegi wodolecznicze. Nie­
którzy korzystają także z wytyczonych 
ścieżek zdrowia, część kuracjuszy rela­
ksuje się na tanecznych wieczorkach w 
zadymionych lokalach, które zamykane 
są o 22. Od tej godziny obowiązuje 
bowiem w całej miejscowości cisza 
nocna.

HENRYK OSTROWSKI

I Wojewódzki 
Turniej Morski
Ciekawie zapowiada się 

I Wojewódzki Turniej Mor 
ski, który odbędzie się ju 
tro, 25 bm. w obiektach 
KOSiR w Koszalinie. Or 
ganizatorzy — Zarząd Wo­
jewódzki Ligi Morskiej o- 
raz Kuratorium Oświaty i 
Wychowania — przygoto 
wali atrakcyjną oprawę. 
Czynna będzie wystawa 
modeli ,’t pływających i 
sprzętu wodnego firmy 
„Polscan", zaplanowano 
występy zespołów artys­
tycznych.

Do udziału w Turnieju 
Morskim, który będzie fil­
mowany przez ekipę tele­
wizyjnego „Latającego 
Holendra", zgłosiło się 15 
drużyn ze szkolnych Kół 
Ligi Morskiej przy szko 
łach średnich. Uczestnicy 
Turnieju popisywać się 
będą wiedzą o morzu a tak - 
że zręcznością przy wiąza­
niu węzłów i wspinaniu po 
linach.'W programie są tak­
że konkurencje pływa­
ckie.

Początek imprezy o 
godz. 10. Wstęp wolny.

(wł)
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Brakuje pieniędzy, 
materiałów i... chęci
— Panie naczelniku, przed kil­

koma laty wiele województw i 
miast bardzo zabiegało o to, by 
być organizatorem różnorodnych 
imprez i obchodów ogólnopol­
skich. Ustce, po raz drugi w histo­
rii województwa słupskiego, 
przychodzi organizować Central­
ne Dni Morza. Przypuszczałam, że 
zarówno Pan, jak i mieszkańcy, 
jesteście zadowoleni. Tymczasem 
dowiaduję się, że to prawie... do­
pust boży.

— To za dużo powiedziane. Ale 
gdyby ode mnie zależał termin Cen­
tralnych Dni Morza w Ustce, to bez 
wahania przesunąłbym go o rok. 
Przede wszystkim dlatego, że de­
cyzja ta zapadła o wiele miesięcy za 
późno, dopiero w grudniu 86 r., nie 
zaś w czerwcu, co byłoby normal­
ne. Wszycy zdążyli rozplanować si­
ły i środki, ale nie uwzględnili Dni 
Morza. Skutek jest taki, że prócz 
normalnych, planowych zadań, 
szamoczemy się z wieloma sprawa­
mi ekstra, które trzeba wykonać.

— Można do sprawy podejść 
inaczej. Potraktować te zadania 
jako ekstra przyspieszenie... 
Przecież wszyscy go oczekują.

— Można, ale trudno np. przy­
spieszyć malowanie elewacji jeśli 
nie ma farby do malowania.

— Podobno brakuje wszystkie­
go: pieniędzy, materiałów a na­
wet chęci do pracy.

— To prawda. Ale moim zada­
niem nie jest narzekanie,a organi­
zowanie. Chociaż byłoby kłam­
stwem, gdybym powiedział, że oby­
watel może pójść do sklepu i kupić 
trzy-cztery puszki dobrej gatunko­
wo farby i pomalować, powiedzmy, 
płot. Niemniej zaplanowaliśmy 
wiele zadań i dzisiaj nie mamy już 
wyjścia — muszą być wykonane.

—- Pomówmy więc o nich kolej­
no. Może na początek sprawy ko­
munikacji i uporządkowania ru­
chu kołowego.

— W tym roku nastąpi zmiana 
organizacji ruchu w Ustce. Przede 
wszystkim ograniczymy, przy­
najmniej o połowę, ruch kołowy na 
głównęj-ulicy prowadzącej do mo­
rza — Marynarki Polskiej. Już przy 
wjeździe że Słupska łueh będzie 
kierowany w ulice: Cisową i Wrób­
lewskiego. Pojawią się nowe znaki 
pionowe i poziome, część z nich 
będzie podświetlana. Zorganizuje­
my trzy nowe parkingi: na pl. Wol­
ności — strzeżony (ok. 60 miejsc), 
na ul. Rybackiej (na 200 miejsc) i

przy stadionie — ok. 150 miejsc. To 
powinno znacznie złagodzić sytua­
cję w szczycie sezonu.

— Wróćmy teraz do samego 
wyglądu i wystroju miasta. Same 
miotły nie wystarczą. Nie załat­
wią też sprawy czyny społeczne 
1 młodzieżowe, bowiem większość 
budynków wymaga po prostu no­
wych elewacji. Wiem, że miasto 
samo nie podoła finansowo, ale

Rozmowa z naczelni 
kiem miasta i gminy 
Ustka TOMASZEM 
WSZÓŁKOWSKIM

przecież z Ustki korzysta wiele

poza
„Przymorze”.

— W marcu zorganizowałem 
spotkanie z przedstawicielami 
wszystkich przedsiębiorstw tury­
stycznych, które mają swoje ośrod­
ki bądź korzystąją z kwater w 
Ustce. Ustaliliśmy na tej naradzie, 
że siedem firm, tj. Przymorze. 
ORBIS, OSiR, Juwentur, Groma­
da, PTTK, TEBOS wykonąją w 
Ustce po jednej tzw. ścianie rekla­
mowej na nąjwiększych budyn­
kach spółdzielczych* Na razie efek­
ty są mizerne. A namawiam do 
reklamy własnej działalności. Mam 
jednak nadzieję, że w tym przypad­
ku dojdzie do ingerencji przewod­
niczącego Wojewódzkiego Komite­
tu Obchodów, bo przecież Ustka 
musi wyglądać na Dni Morza przy­

zwoicie. Czy się to komuś w Gdań­
ski, Koszalinie lub w Warszawie 
podoba, czy też nie.

— Zawsze w czasie takich ob­
chodów zwiększone zadania cze­
kają handel. Sieć handlowa Ustki 
do najbogatszych nie należy. Czy 
wzorem innych miast pojawią się 
i tu szeregi kramów i straganów?

— W sąsiedztwie promenady 
powstanie tzw. miasteczko handlo­
we. Ustawimy stoiska z drewna. 
Miasteczko będzie działać przez 
pięć lat. Jeśli forma ta sprawdzi się 
— to ją utrzymamy, jeśli nie — 
zlikwidujemy. Będą tam różnorod­
ne branże, od ryb po wyroby z 
bursztynu. Oczywiście są zwolen­
nicy i przeciwnicy handlu na pro­
menadzie. Trudno wszystkim dogo­
dzić. Praktyka potwierdzi lub nie 
słuszność tej decyzji.

— W programie obchodów Dni 
Morza przewidziano bardzo dużo 
imprez sportowych. Tymczasem 
do zakończenia prac na stadionie 
brakuje... co najmniej kilku lub 
kilkunastu milionów złotych.

— Miejsko-Gminna Rada Naro­
dowa przekazała 12 min , ale bra­
kuje jeszcze, skromnie biorąc, 10 
min zł. Na stadionie wykonana jest 
już płyta o wymiarach olimpij­
skich, obecnie trwąją prace przy 
sześciotorowej bieżni okólnej. Wy­
budowane są trybuny na 2,5 tys. 
osób. Brakuje środków na ogrodze­
nie obiektu, utwardzenia, ułożenie 
chodników itp.

— Od kogo oczekujecie pomo­
cy?

— Od Wydziału Kultury Fizycz­
nej, Sportu i Turystyki UW.

— Pomówmy teraz o proble­
mach kultury.

Zapowiada się wiele atrakcyjnych 
imprez kulturalnych z udziałem całej 
plejady gwiazd polskich. Organizo­
wany będzie festiwal piosenki mary­
nistycznej z finałem — koncertem 
galowym 26 czerwca.

W starym, dotychczas niewykorzy­
stanym spichlerzu, powstanie jedyna i 
pierwsza w kraju galeria nowoczes­
nego malarstwa marynistycznego. 
Będzie tam ogromna sala wystawien­
nicza oraz pracownie dla artystów. To 
zadanie w całości finansowane jest ze 
środków Wydziału Kultury i Sztuki 
UW. Niestety, i tu brakuje pieniędzy. 
Wiem, że sekretarz KW tow. Z. Mura­
wski i wicewojewoda K. ślusarski 
usilnie zabiegają o niezbędne — blis­
ko 20 milionów zł — na dokończenie 
prac remontowych i adaptacyjnych.

Część spichlerza przekażemy 
harcerzom i w przyszłości cały ten

ajwiększym zaangażowa- 
:hodzi do problemów Re-

obiekt będzie stanowił centrum kul­
tury i wychowania morskiego.

— Mimo rozlicznych proble­
mów, z którymi się Pan boryka, 
obiektywnie trzeba stwierdzić, 
że Ustka dzięki Centralnym 
Dniom Morza sporo zyska. Są­
dzę, że podobnie jak Słupsk — 
utonie w kwiatach i zieleni. Że 
niektóre osiedla, jak choćby 
Dąbrowszczaków, zostaną wre­
szcie uporządkowane. Elewacje 
odświeżone, drogi będą miały 
nową nawierzchnię, znikną 
wszelkie rozkopy i wykopy, uło­
żone zostaną chodniki itp. Kto 
Panu, odpowiedzialnemu za 
przygotowanie Ustki, najwięcej 
pomaga?

— Hm... To jest trudne pytanie. 
Wszyscy moi przełożeni.

— Panie naczelniku, proszę 
nie wykorzystywać tej rozmowy 
do podlizywania się przełożo­
nym.

— Z nai 
niem podcl 
jonowe Przedsiębiorstwo Gospo 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej. A 
prace są ze względu na tegoroczną 
zimę znacznie opóźnione. Zastana­
wiamy się jak temu przedsiębiorstwu 
pomóc. Do remontu kapitalnego, 
czeka 200 domów. Ze wszystkim nie 
zdążymy do czerwca, to oczywiste. 
Tym bardziej, że na pomoc z zewnątrz 
liczyć nie możemy.

Nie mogę, niestety, powiedzieć by 
usteckie zakłady pracy bardzo przeję­
ły się przygotowaniami do Central­
nych Dni Morza. Robią co do nich 
należy na terenie swoich przedsię­
biorstw ale żeby wykonać coś na 
rzecz miasta? O, nie!

— Ile jest na koncie obchodów?
— Wstyd powiedzieć! Niektórzy 

potentaci przemysłu morskiego z na­
szego terenu przekazali po 5 tys. zł. 
Uważam, że coś tu nie gra. Przecież 
jest to święto wszystkich przedsię­
biorstw i ludzi morza. I nie tylko 
morza.

— Na zakończenie pozwolę 
sobie wyrazić taką oto opinię. 
Ustka przyjmuje w sezonie setki 
tysięcy turystów, korzystają­
cych z jej wszelkich dóbr. Przed­
siębiorstwa, które mają tu swo­
je ośrodki — to niejednokrotnie 
miliarderzy. Ciągną też zyski 
przedsiębiorstwa turystyczne. I 
wszyscy oni prowadzą — moim 
zdaniem — politykę rabunkową. 
Biorą ile się da, nie dając w za­
mian nic lub prawie nic A władze 
miasta na to pozwalają.

— To prawda, ale jednocześnie 
chcę powiedzieć, że ta polityka należy 
już do historii. Na dowód tego proszę 
zobaczyć pierwszą umowę jaką pod­
pisałem od czasu powołania mnie na 
naczelnika Ustki ze Zrzeszeniem Prze­
mysłu Lotniczego.

Na rozwój miasta Drzekaże ono 200 
min złotych w ciągu dwóch lat. 
Przedsiębiorstwa turystyczne będą 
też łożyć (200 zł od skierowania) na 
rozwój miasta i turystyki.

— Dziękuję za rozmowę.

LUCYNA GŁUSIK
Fot. Z. Bielecki

Kijowscy artyści-w Koszalinie
Na zaproszenie Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 

•Radzieckiej przebywa w Polsce ponad trzydziestoosobowa grupa zna­
komitych artystów kijowskiej estrady. Ich pobyt w naszym kraju wiąże się 
z 42 rocznicą podpisania układu „0 przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej między PRL i ZSR R" oraz 117 rocznicą urodzin Włodzimierza 
I. Lenina.

W najbliższy poniedziałek kijowscy artyści spodziewani są również w 
Koszalinie. Przybędą oni na zaproszenie ZW TPPR, by 28 bm. (wtorek) 
wystąpić w koncercie przyjaźni, który odbędzie się w Wojewódzkim 
Domu Kultury.

W programie przewidziany jest między innymi występ zespołu wokal­
no-instrumentalno-folklorystycznego „Weseli muzycy" oraz ekwilibry- 
styczny popis pary tanecznej Tatiany i Walarłja Kuźniecowów. 
Wezmą w tym programie także udział znani, nie tylko w Związku 
Radzieckim, ale i za granicą, laureaci międzynarodowych konkursów, 
artyści Państwowej Kijowskiej Filharmonii oraz Ukraińskiego Radia i 
Telewizji. A wśród nich soliści Ałła Kudłaj i Witalij Biełonoszko. 
Swoje mistrzowskie umiejętności zademonstruje również skrzypek 
Arkadij Winokurow oraz pianistka Inna Poroszyna.

Wraz z zespołem przybędzie do Koszalina kilku lektorów i przedstawi­
cieli radzieckiej telewizji.

Zarówno artyści, jak też towarzyszący im goście z Kraju Rad, spotkają 
się 29 bm. (środa) z działaczami koszalińskich kół TPPR.

Na zdjęciu: para taneczna, Tatiana i Walerij Kuźniecow. (mik)

— Kiedy w Kołobrzegu będzie kryty basen? Ten 
w Podczelu, z którego korzystają kołobrzeżanie, 
nie może obsłużyć wszystkich chętnych, zresztą 
często bywa nieczynny.

— Poza sezonem Kołobrzeg jest szary i smutny. 
Co zrobić, by upiększyć i rozweselić miasto?

— Jak lepiej wykorzystać kołobrzeski amfite­
atr?

— Dlaczego tak rzadko odwiedzają Kołobrzeg 
artyści BTD ze swoimi przedstawieniami?

— Jak długo będzie obowiązywał kołobrzeską 
młodzież zakaz przebywania na ulicach miasta po 
godzinie 21 ?

Z TAKIMI pytaniami zwracali się 
do przedstawicieli Rady do 

Spraw Młodzieży, działającej od 
niedawna przy prezydencie Koło­

brzegu, uczniowie miejscowego Ze­
społu Szkół Medycznych. Była to już 
kolejna rozmowa młodzieży z Radą, 
organem spełniającym w swych zało­
żeniach funkcje doradcze i opinio­
dawcze. Przewodniczy mu wicepre­
zydent Kołobrzegu Krzysztof Opal- 
ski, więc uczniowie kierowali bezpo­
średnio do niego wiele pytań, doty­
czących głównie życia miasta.

chodziło w ub. roku 25-lecie swej 
działalności. Od początku istnienia 
szkoła funkcjonuje w nie najlepszych 
warunkach lokalowych. Zajmowany 
obecnie budynek przy ul. Grottgera 
już od dawna jest zbyt ciasny i niewy­
godny. Brakuje sali gimnastycznej. Le­
kcje wychowania fizycznego odby­
wają się w hali sportowej kołobrzes­
kiego OSiR. O zajęciach w grupach w 
ogóle nie ma mowy. Ponadto KOSiR 
użycza szkole swej sali tylko do 1 
kwietnia. Potem wykorzystuje ją wy­
łącznie do własnych potrzeb. A mło-

0 krytym basenie, 
nowej szkole
1 innych sprawach
— Kryty basen w Kołobrzegu rze­

czywiście bardzo by się przydał — 
odpowiadał wiceprezydent. — Jed­
nakże koszty budowy takiego obiektu 
są ogromne. A ponieważ wciąż mamy 
mnóstwo pilniejszych wydatków, na 
razie nie możemy sobie na to pozwo­
lić. Po prostu nie stać nas na taką 
inwestycję. Sprawa nie jest jeszcze 
przesądzona. 0 budowie basenu my­
ślą w Kołobrzegu właściciele naj­
większych w naszym mieście ośrod­
ków sanatoryjnych. Konkretne decy­
zje jeszcze nie zapadły, ale szanse są.

— W sprawie upiększania miasta 
liczymy również na waszą pomoc. I 
nie chodzi nam tylko o udział mło­
dzieży szkolnej w pracach porządko­
wych. Chcielibyśmy wiedzieć, jakie 
jest wasze zdanie w kwestii poprawy 
estetyki. Może macie jakieś własne 
koncepcje, czekamy na propozycje.

— Co zaś tyczy się ograniczeń w 
swobodnym poruszaniu się młodzie­
ży po mieście, to przypuszczam, że 
znacie motywy podjęcia takiej decy­
zji. I niewiele więcej mogę na ten 
temat powiedzieć. Wiem jedynie, że 
są już przymiarki do wydłużenia o 
godzinę czasu, w którym uczniom 
wolno będzie przebywać w miejscach 
publicznych. Nie jestem pewien czy 
was to usatysfakcjonuje, ale na razie 
nic więcej nie można obiecać.

POWYŻSZE fragmenty wypo­
wiedzi jednej i drugiej strony to 
zaledwie sygnały poruszanych 
podczas dyskusji problemów. Ucz­

niowie mieli okazję zapoznać się z 
różnymi sprawami dotyczącymi życia 
miasta, zorientować się, jak wyglądać 
będzie jego bliższa i dalsza przyszłość. 
Nie bez powodu mówiono ną spotka­
niu o kłopotach ludzi niepełnospraw­
nych, wymagających opieki. Takich 
osób jest w Kołobrzegu ponad 400. 
Pomoc organizowana przez PCK czy 
PKPS — nie zawsze wystarcza. Bar­
dzo cenne byłoby wsparcie młodzie­
ży.

— Uważam — mówił wiceprezy­
dent — że na was szczególnie może­
my w tym względzie liczyć. Tego 
rodzaju działalność wiąże się przecież 
w pewnym sensie z waszą przyszłą 
pracą zawodową.

Pod adresem władz padały również 
pytania dotyczące budowy nowego 
obiektu Zespołu Szkół Medycznych. 
Kołobrzeskie liceum medyczne ob­

dzież wówczas po prostu nie ma wue- 
fu. Kilkakrotnie już, jak wynika z wy­
jaśnień dyrektorki szkoły, Teresy 
Tomczuk, przymierzano się dó budo­
wy sali gimnastycznej. Ale kiedy były 
projekty, brakowało wykonawców, 
znaleźli się wykonawcy — zabrakło 
pieniędzy. Próbowano nawet zachę­
cić do pomocy w realizacji tego 
przedsięwzięcia zamożnego właści­
ciela, któregoś z miejscowych ośrod­
ków wypoczynkowych. Owszem, 
znalazło się nawet kilku chętnych, ale 
wszyscy chcieli budować internat. 
Sala gimnastyczna nie interesowała 
nikogo.

I wszystko wskazuje na to, tak przy­
najmniej wynika z wypowiedzi przed­
stawiciela władz miejskich, że nie­
prędko uczniowie liceum medyczne­
go zasiądą w ławkach nowej szkoły. 
Potrzeby kołobrzeskiej oświaty wszak 
znacznie przerastają obecnie możli­
wości ich zaspokojenia. Może bar­
dziej realna wydaje się szansa budo­
wy sali gimnastycznej, ale i na ten 
obiekt w najbliższym czasie nie ma co 
liczyć.

Liczne pytania młodzież kierowała 
również do obecnych na spotkaniu 
przedstawicieli kołobrzeskiego Hufca 
ZHP i ZM ZSMP, radnej WRN, a 
przede wszystkim do naczelnej prze­
łożonej pielęgniarek w miejscowym 
szpitalu, która zmuszona była dro­
biazgowo informować uczniów o 
sprawach startu zawodowego pie­
lęgniarek i pielęgniarzy.

T
rudno, po stosunkowo 
krótkim okresie działalności 
Rady ds. Młodzieży silić się na 
oceny. Jedno jest jednak pewne. 

Wspólne spotkania pozwalają poznać 
się nawzajem. Młodzież ma okazję 
zaprezentować opinie i poglądy w 
sprawach dotyczących środowiska, 
w którym żyje a także lepiej poznać 
kulisy decyzji i przedsięwzięć kształ­
tujących codzienne życie Kołobrzegu.

Członkom Rady z kolei spotkania 
umożliwiają znacznie szerszy, niż np. 
za pośrednictwem organizacji mło­
dzieżowych kontakt ze środowiskiem 
młodych kołobrzeżan. A przez to za­
pewniają lepszą orientację w spra­
wach, które interesują młodzież, po­
zwalają poznać jej sposób widzenia 
niektórych problemów, sposób ich 
oceny, (i)

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Jutrzenka", która 
działa na terenie aż pięciu miast: Koszalina, Siano­
wa, Polanowa, Bobolic i Białego Boru, znalazła się 
w dość dziwnej sytuacji. Będąc jedną z mniejszych 
w województwie skupia olbrzymią wręcz kolejkę 
oczekujących na mieszkanie. Tymczasem w Ko­
szalinie ostatni budynek oddała ona trzynaście lat 
temu, w innych miastach sytuacja również nie jest 
różowa. Nic zatem dziwnego, że właśnie na „Jut­
rzenkę" sypią się skargi i pomówienia. Kursuje 
nawet plotka, że spółdzielnia wykorzystała pie­
niądze złożone na książeczkach mieszkaniowych, 
a teraz — rozpadnie się...

RÓWNIEŻ i naszą gazetę po- 
p Tszono o wyjaśnienie, na co 
mogą liczyć ludzie, którzy 
swoją przyszłość wiążą z „Jutrzen­

ką". Spróbujmy najpierw uporządko­
wać fakty. Skąd się wzięła owa 
kolejka, która liczy czernaście ty­
sięcy osób, w tym w Koszalinie 
aż jedenaście tysięcy. Otóż do 
1981 roku członkowie i kandydaci 
byli zarejestrowani w Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Gdy 
WSM zmieniła nie tylko nazwę, ale i 
charakter, w Koszalinie osoby o naj­
dłuższym stażu wyczekiwania przeję­
ła KSM „Przylesie" i —jak się przewi­
duje — ostatnie klucze wręczy ona w 
1991 roku. Natomiast tych, którzy 
zapisali się w latach 1975—1982,

nak od tempa budowy kolektora sani­
tarnego i rozbudowy pobliskiej kotło­
wni.

Również przyszłe osiedla Bieruta i 
Wenedów mają podobne uwarunko­
wania techniczne. A jest tu o co 
zabiegać. Razem o 1000 mieszkań. 
Można bowiem się spodziewać, że po 
przejściu gazowni na gaz ziemny,

tów 2". Pierwsze efekty będą widocz­
ne po dwóch, trzech latach, gdy za­
siedli się sto mieszkań. Do 1995 roku 
lokatorzy zajmą kolejne 340 i do tego 
czasu wszyscy, którzy czekają dziś w 
kolejce, mogą liczyć na swoje „cztery 
kąty".

Dla Bobolic opracowuje się aktu­
alnie dokumentację osiedla „Fabry­

nia otrzymała tu ładnie położony teren 
przy ul. Zamkowej.

★ ★ ★

„Jutrzenka" będzie zatem budo­
wać, ale — jak na razie — nie w 
każdym mieście. Przyszłość jej człon­

przejęła właśnie „Jutrzenka". Ona 
ma bowiem stać się gospodarzem 
osiedla „Południe". Tylko że budowa 
tego osiedla to nadal mglista przy­
szłość.

Dzięki Urzędowi Miasta, który — 
mimo trudności — znajduje tereny — i 
przekazuje je „Jutrzence", już wkrót­
ce Kombinat Budowlany rozpocznie 
prace przy ul. Szerokiej. Infrastruktura 
techniczna pozwala na oddanie tam 
dwustu mieszkań do 1990 roku. W 
ten sposób wszyscy koszalińscy człon­
kowie, z którymi spółdzielnia podpi­
sała już umowy, otrzymają do tego 
czasu klucze. Nieco później odda się 
w tym zakątku miasta kolejne dwieś­
cie mieszkań. Uzależnione to jest jed­

„Jutrzenka" 
będzie budować

zmniejszona zostanie strefa ochronna 
wokół niej i miasto odzyska część 
terenów.

Największe osiedle powstanie na 
Rokosowie, tuż za budującym się ko­
ściołem. Będzie ono pięknie położo­
ne, a w nim znajdzie się szkoła pod­
stawowa, przedszkole, sklepy i zakła­
dy usługowe. Dwa pierwsze budynki 
powstaną do 1992 roku, pozostałe do 
1995.

A co w innych miastach? W 
Sianowie po rozpoczęciu 
budowy kotłowni można przy­

mierzać się do budowy osiedla „Pias­

czna 1", które powstanie w centrum 
miasta. Szczecineckie „Pojezierze" 
ma wejść na ten plac budowy w 
przyszłym roku i do 1990 roku własne 
klucze otrzyma tu co drugi wyczeku­
jący. Nadzieją dla pozostałych będzie 
os. „Fabryczna 2". Plany przewidują, 
że powstanie ono w latach 1992— 
1994.

Mieszkańcy Białego Boru i Pola­
nowa nie mogą — niestety — liczyć 
na dobre wiadomości. W Białym Bo­
rze trzeba naprzód rozwiązać kłopoty 
z wodą, ciepłem, ściekami. Podobnie 
jest w Polanowie, mimo że spółdziel­

ków i kandydatów rysuje się zajem 
niemal w każdym z miast inaczej. 
Wróćmy więc do pytania podsta­
wowego: ile lat będą oni czekali 
na swe mieszkanie?

— W Koszalinie — odpowiada 
prezes „Jutrzenki", Irena Akord — 
kandydaci z 1976 i 1977 roku otrzy­
mają mieszkania do 1990 roku. Dla 
kandydatów z 1978 i 1979 roku zbu­
dujemy budynki w przyszłej pięciolat­
ce. Czas wyczekiwania na mieszkania 
w wojewódzkim mieście będzie więc 
wahał się od dwunastu do piętnastu 
lat.

Optymistycznie przedstawia się sy­
tuacja w Bobolicach i Sianowie. Ma­
my nadzieję, że po 1995 roku będzie­
my przyjmować w poczet członków 
każdego, kto się do nas zgłosi, będzie 
miał ukończone osiemnaście lat i 
wkład budowlany. Praktycznie więc 
czekanie na lokum będzie już znacz­
nie krótsze.

PRZEDSTAWILIŚMY fakty. Nie 
są zbyt radosne, bo i takie jest 
nasze budownictwo mieszka­
niowe. Na szczęście spółdzielnia nie 

znalazła się w ślepym zaułku. Oby 
udało się wyjść z kłopotów również w 
Polanowie i Białym Borze.

Przy okazji warto jednak sprosto­
wać plotkę, jakoby „Jutrzenka" żyła z 
pieniędzy złożonych przez kandyda­
tów na książeczkach mieszkanio­
wych. Spółdzielnia buduje dzięki 
kredytom bankowym, natomiast 
wkładami dysponuje PKO, która 
płaci odsetki i premie gwaran­
cyjne.

Przypominamy, że do końca tego 
roku trzeba dokonać wymiany w 
PKO oszczędnościowych książeczek 
mieszkaniowych, założonych przed 
1983 rokiem. Niespełnienie tego 
obowiązku spowoduje, że ksią­
żeczki te staną się zwykłymi ksią­
żeczkami obiegowymi. Koniecz­
nie trzeba o tym pamiętać!

W. ĆWIĘKA
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
W KOSZALINIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie ław i stóp fundamentowych oraz posadzki betonowej 
pod wiatę stalową w Czaplinku przy ul. Plawieńskiej 16.
Roboty powinny być wykonane z materiałów własnych wykonaw­
cy.
Dokumentacja techniczna znajduje się w Dziale Głównego Me­
chanika przy ul. Szczecińskiej 54,1 piętro.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze oraz prywatne zakłady rzemieślnicze.
Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11 w dniu 6 maja 1987 r. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyn.

K-1664

Pr*erwy w dostawie 
energii elektrycznej 

w dniach 29 i 30IV 1987 r. 
codziennie w godz. 8—15 

w Koszalinie ul. ul. Wyspiańskiego 
Grottgera

w dniu 29 IV 1987 r. 
w godz. 8—15

w Koszalinie ul. ul. Szczecińska od nr 22—32 
Brzozowa

w dniu 30 IV 1987 r. 
w godz. 8 15

w Koszalinie ul. ul. Dzierżyńskiego 
od nr 20 do końca, Krakusa i Wandy 

od nr 1—10, Lechicka od nr 1—7
w dniach 30IV, 2 i 4 V 1987 r. 

w godz. 7 16
w Koszalinie ul. ul Reymonta. Struga,

1 Wojska Polskiego od nr 51 45,
4 Marca od nr 1—38, Żeromskiego.

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy 

w dostawie energii 
elektrycznej

K-1696

Różne
FIATA 126p rok 1972 sprzedam. Koszalin tel. 

305-61, po szesnastej. G-3395
FIATA 126p wrzesień 1983 rok, telewizor 

kolorowy rubin sprzedam. Koszalin, tel. 
530-70. G-3617

FIATA 125p rok 1976 sprzedam. Słupsk, tel. 
30-090.x G-3618

FIATA 125p do remontu (oblachowanie) ta­
nio sprzedam. Wiadomość: Słupsk, tel. 301-46.

G-3619
FIATA 126p nowego sprzedam. Wiadomość: 

Lębork tel. 218-87. G-3620
FIATA 126p rok 1977, do remontu sprzedam. 

Sulechowo 12, gm. Malechowo. G-3622
FIATA 126p fabrycznie nowego sprzedam. 

Wiadomość: Koszalin, ul. Kniewskiego 68/25, 
po szesnastej. G-3623

AUDI 100 rok 1979 sprzedam. Szczecinek tel. 
422-49. Gp-3624-0

STARA 28 sprzedam. Andrzej Rosiak 
Słupsk, Szopena 18B/1, po piętnastej.

n G-3625
MOTOCYKL MZ-250 pięciobiegowy sprze­

dam. Koszalin, ul. Łużycka 29/1. G-3626
SILNIK i skrzynię biegów skody 100 S oraz 

części do skody 1000 MB tanio sprzedam. Ko­
szalin, ul. Baczewskiego 2C/8. G-3627

GOSPODARSTWO rolne o pow. 10 ha, moż­
liwość hodowli ryb sprzedam. Wieś Chotkowo 
26 gm. Borzytuchom. Gp-3628

CIEMNY kredens, wersalkę sprzedam. 
Słupsk, tel. 231-04. G-3629

ROZRZUTNIK obornika jednoosiowy cyklop 
— ładowacz sprzedam. Wiadomość: Słupsk, ul. 
Mickiewicza 35/3. G-363Ó

KURTKĘ ze srebrnych lisów sprzedam. 
Słupsk, tel. 292-09. G-3631

NOWĄ frytkownicę dwukomorową, video 
JVC sprzedam. Kołobrzeg, tel. 264 94.

Gp-3632
TELEWIZOR kolorowy na gwarancji, zmy­

warkę do naczyń sprzedam. Koszalin, ul. O. 
Langego 27/8. G 3633

TELEWIZOR czarno-biały, bufet ciemny — 
węgierski, szafę — bieliźniarkę sprzedam. Ko­
szalin, tel. 520-47, po szesnastej. G-3634

KADŁUB łodzi żaglowej skrzat sprzedam. 
Koszalin, tel. 527-05. G-3635

M-3 w Koszalinie kupię. Oferty kierować: 
Popowo 8, 76-037 Będzino, Miodek.

G-3636
M-4 do II piętra zdecydowanie kupię. Słupsk, 

tel. 320-01. G-3637-0
KUPIĘ lub wydzierżawię garaż (dzielnica 

Koszalińska) Słupsk, tel. 231-04. G-3638
DACHÓWKĘ rozbiórkową ceramiczną 200 m 

kw kupię. Słupsk, tel. 290-63. G-3639-0
MIESZKANIE własnościowe 83 m kw zamie­

nię na mniejsze własnościowe, w nowym budo­
wnictwie. Słupsk, Marchlewskiego 14/1.

G-3640
MIESZKANIE dwupokojowe 60 m kw w 

Złocieńcu zamienię na Koszalin, budownictwo 
obojętne. Wiadomość Złocieniec tel. 713-27.

G-3641
DWA mieszkania dwupokojowe w starym 

budownictwie zamienię na jedno większe, bu­
downictwo obojętne. Koszalin, tel. 301-54.

G-3642
SAMOTNA poszukuje pokoju. Płatne z góry. 

Koszalin, Zwycięstwa 78-10. G-3643
POSZUKUJĘ samodzielne dwa pokoje z ku­

chnią i łazienką, blisko morza na terenie Ustki 
lub Łeby na okres lipiec i sierpień. Warszawa 
tel. 22-45-50 godz. 8 do 15 ul. Chmielna 116/118 
m. 113. K88/B-0

POTRZEBNA dochodząca opiekunka do 
czteromiesięcznego dziecka. Koszalin, Słowac­
kiego 10/16. G-3644

WYLĘGARNIA Drobiu w Bolkowie k. Poł­
czyna Zdroju tel. 617-96 przyjmuje zamówienia 
na pisklęta rasy brojler i ogólnoużytkowe na 
maj i czerwiec. Kiujszo. G-3645-0

ZATRUDNIĘ solidnego murarza. Słupsk tel. 
290-63. G 3646-0

MONTAŻ modułów PAL-SECAM w obiomi- 
kach kolorowych. Roczna gwarancja. Słupsk, 
tel. 230-69. Kulas. G-3452-0

ZATRUDNIĘ murarzy. Koszalin, tel. 512-35. 
Menżyński. G-3341-0

ZATRUDNIĘ natychmiast bezdzietne mał­
żeństwo rencistów na stałe w ogrodnictwie. 
Płaca wysoka, mieszkanie umeblowanie zape­
wnione. Wiadomość kierować Rumia, skrytka 
12. K-92 'B-O

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 19 kwietnia 1987 roku, zmarła

Stanisława Halina Szymańska
była wieloletnia pracownica WODKM w Koszalinie 

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA oraz WSPÓŁPRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO ZESPOŁU 
METODYCZNEGO OPIEKI ZDROWOTNEJ i POMOCY SPOŁECZNEJ 

w KOSZALINIE

K-1704

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ze 
dnia 18 kwietnia 1987 roku, zmarł nagle 

w wieku 57 lat

kol. Stanisław Surmacz
członek PZPR, Związku Zawodowego, PRON, odznaczony 
odznaką Zasłużony dla Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
oraz medalem 40-lecia Polski Ludowej.

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, ZARZĄD ZW. ZAW.,
RADA PRACOWNICZA, ZARZĄD PRON oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

SIANOWSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU ZAPAŁCZANEGO vv SIANOWIE

K-1693

W dniu 11 kwietnia 1987 roku, zmarł 
po długich cierpieniach

Ryszard Jawień
jwieloletni pracownik Stoczni „Ustka" w Ustce, były 
kierownik Działu Handlowego.
Odznaczony był Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW STOCZNI "USTKA",
KZ PZPR oraz byli WSPÓŁPRACOWNICY STOCZNI „USTKA"

K-1697

Z żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 14 kwietnia 1987 roku, zmarł

Stanisław Strzałka
wieloletni brygadzista produkcji roślinnej, 

sekretarz POP PZPR Zakładu Rolnego Malczkowo. 
Odszedł od nas człowiek szlachetny i prawy. 

Cześć Jego Pamięci!
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają

KIEROWNICTWO, POP, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
oraz ZAŁOGA ZAKŁADU ROLNEGO W MALCZKOWIE

REJON DRÖG PUBLICZNYCH w Szczecinku

zakupi

każdą ilość KAMIENIA POLNEGO 
o średnicy do 40 cm.

Cena 1 tony loco plac przerobowy w Marcelinie 
k.Szczecinka 616 zł

K-1545-0

K-1692

PRZEDSIĘBIORSTWO PKS w Koszalinie 
ODDZIAŁ TOWAROWO-OSOBOWY 

w Słupsku

zatrudni natychmiast:
■k kierowców : prawem jazdy kat. D
Uwaga. Pokrywamy koszty związane z ukończeniem 

kursu na kategorię D.
Dla zamiejscowych pokrywamy koszty kwatery

★ mechaników samochodowych
★ wydawcę magazynowego ze znajomością części samo­

chodowych
★ mistrza stacji obsługi
★ rewidenta zakładowego
Warunki przyjęcia i- płac do uzgodnienia w Dziale Kadr Oddziału PKS
w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 46A, pokój nr9 lub telefonicz­
nie 220-06, wewn. 15, w godz. 7—15. K-1423-0

Budując statki - będziesz umiał budować wszystko
STOCZNIA GDAŃSKA im. LENINA

największa stocznia w Polsce 
nowoczesne konstrukcje — nowoczesna technika

PRZYJMUJEMY
Absolwentów zasadniczych szkół zawodowych, techników, 
pracowników wykwalifikowanych (mężczyzn) posiadających 
zawody ogólnoprzemysłowe oraz pracowników niewykwalifi­
kowanych do przyuczenia w zawodach:

__ CPAWAPZ
— MONTER KADŁUBA
— MONTER RUROCIĄGÓW (hydraulik)
— ŚLUSARZ
— TOKARZ, FREZER
— MONTER MASZYN
— STOLARZ
— MALARZ KONSERWATOR
— OPERATOR URZĄDZEŃ PODNOŚNYCH
— MARYNARZ
— MECHANIK

Stwarzamy możliwość uzyskania zarobków wyższych niż gdzie 
indziej. W pierwszym roku pracy wypłacamy do każdej godziny 
przepracowanej w bezpośredniej produkcji dopłatę adaptacyj­
ną zwiększającą zarobek. Wydajemy bezpłatny dwutygodnio­
wy abonament żywnościowy. Umożliwiamy wyjazd do pracy 
za granicę.

Ponadto w zawodach preferowanych takich jak:

— SPAWACZ
— MONTER KADŁUBA
— MONTER RUROCIĄGÓW
— MALARZ KONSERWATOR
— MONTER ślusarskiego wyposażenia statków
Wypłacamy:

• pożyczki na zagospodarowanie w wysokości 5000 zł wypłata 
w pierwszym miesiącu pracy — umarzana po roku dobrej 
pracy,

• pożyczkę w wysokości od 30.000 zł do 80.000 zł wypłata po 
przepracowaniu przynajmniej 3 miesięcy, umarzana po 5 la­
tach dobrei Dracv.

• pożyczkę w wysokość! 120.000 zł po przepracowaniu 
dwóch lat, umarzana po 5 latach dobrej pracy,

it pożyczkę w wysokości 30.000 zł dla pracowników zawierają­
cych związek małżeński — umarzana po 5 latach dobrej 
pracy.

• Zamiejscowym zatrudnionym w bezpośredniej produkcji zapewnia­
my bezpłatne zakwaterowanie w hotelach pracowniczych lub w kwa­
terach prywatnych na okres oczekiwania na mieszkanie.

• Umożliwiamy przekwalifikowanie, podnoszenie kwalifikacji i konty­
nuowanie nauki na kursach wewnątrzzakładowych i Przyzakłado­
wym Techniku Okrętowym.

• Zapewniamy wszystkim chętnym pracownikom wczasy w kraju lub 
za granicą.

• Umożliwiamy uprawianie sportów w Zakładowym Klubie RKS „Sto­
czniowiec" w obiektach sportowych Stoczni i w „Yacht-Klubie".

• Oferujemy wyżywienie w stoczniowych barach i stołówkach.

Warunki przyjęcia:
— wiek 18—40 lat
— ukończona minimum szkolą podstawowa
— dobry stan zdrowia

Wymagane dokumenty:
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa lub zgłoszenia o rejestracji
— ostatnia świadectwo szkolne
— świadectwa pracy
— legitymacja ubezpieczeniowa z aktualnymi wpisami.

Uczniom ZSZ i średnich szkół zawodowych oferujemy stypendia fundowane. 
Stocznia zastrzega sobie prawo wyboru oferty.
Do pracy przyjmuje oraz udziela informacji: Biuro Przyjęć Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina w Gdańsku, 80-958 Gdańsk, ul. Doki 1, t.el. 39-20-26.

K-1661-0

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ża 
w dniu 19 kwietnia 1987 roku, zmarł 

po ciężkiej chorobie 
w wieku 52 lat

Ryszard Kułak
ceniony pracownik Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Mięsnego w Koszalinie.

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY OPPMs w KOSZALINIE

K-1705

Oferujemy do sprzedaży

- barakowozy na kołach i stacjonarne typ: umywalnia- 
•szatnia, hotel i biuro -portiernia

- szyny S-49 długość 30 lub 15 mb.
- taczki budowlane
- wózki magazynowe 4-kołowe, 1—2-burtowe
- pustaczarki uniwersalne PU-85.
- siatka ogrodzeniowa 25 x 25 do 50 x 50 wysokość 

1,5 lub 2,0 mb
- segmenty ogrodzeniowe (wewnątrz siatka ocynk)
- drut stalowy czarny O 2,6—4,8 4,4—4,8 5,11-6,0 wg 

PN-80/M-80Ó28 Rm 100/120
- gwoździe 30 x 80, 27 x 50, 25 x 90
- konstrukcje stalowe wiat i hal szerokość 9 lub 12 mb, 

długość dowolna
- drzwi klepkowe i płycinowe 1-skrzydłowe Dzl i Dz2

/
Zamówienia należy kierować pod adresem:

BOMIS
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI i SUROWCAMI 

DELEGATURA w Koszalinie ul. Jana z Kolna 10 
tel. 272-71 telex 0533268

K-1575-0

FABRYKA MASZYN BUDOWLANYCH 
„BUMAR — KOSZALIN" 

w Koszalinie

zatrudni natychmiast
- specjalistę ds. inwestycji i remontów budowlanych
wykształcenie wyższe, pożądane uprawnienia budowlane plus 
4 lata praktyki lub średnie budowlane plus 8 lat praktyki

- specjalistę ds. gospodarki remontowej
wykształcenie wyższe techniczne o kierunku mechanicznym 
plus 4 lata praktyki lub średnie mechaniczne plus 8 lat praktyki

- księgową ds. zakupu.
Bliższych informacji na temat pracy, płacy udziela Dział Spraw 
Pracowniczych Fabryki Koszalin, ul. Lechicka 51, tel. 220-35. 
wew. 206.

K-1652-0

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH „AGROMET" 
w Darłowie, ul. Wojska Polskiego 47

zatrudni:
- rewidenta zakładowego na 1/2 etatu
z wieloletnią praktyką i dużą znajomością zagadnień finan­
sowo-księgowych

- kierownika Działu Kadr i Szkolenia
z praktyką na kierowniczym stanowisku oraz biegłą znajo­
mością prawa pracy

- spawaczy
- ślusarzy remontowych
- ślusarzy narzędziowych
- frezerów narzędziowych
- odlewników
- pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia do

zawodu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.

K-1651-0

KOMUNIKAT
WOJEWÓDZKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 
w Słupsku

uprzejmie informuje, 
że od 25 kwietnia 1987 roku

nastąpi ROZPOCZĘCIE PRAC związanych z budową 
ODCINKA „C” TRAKCJI TROLEJBUSOWEJ 

kolejno wzdłuż ulic Wolności, 3 Maja, Sobieskiego, 
Marchlewskiego, Kasprzaka 

do istniejącej pętli przy ul. Wielkiego Proletariatu.
W związku z tym zwracamy się z prośbą do pieszych oraz 
kierowców o zachowanie SZCZEGÓLNEJ OSTROŻNOŚCI w- 
rejonach prowadzonych robót.

Jednocześnie uprzejmie przepraszamy za utrudnie­
nia związane z budową linii trolejbusowej „C".

K-1694

G-3S83

Dnia 21 kwietnia 1987 roku zmarł nagle 
nasz najukochańszy MĄŻ, TATUŚ i DZIADEK

Wacław Aleksa
Pogrążeni w wielkim bólu

ŻONA. DZIECI i WNUCZKI

Pogrzeb odbędzie się 25 kwietnia o godzinie 11.30 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie
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PIĄTEK

O Telewizja
24 kwietnia

PROGRAM I

Dzienniki: 10.00,16.20,19.30 i 22.40
9.30 „Domator"

10.10 Dla II zmiany: „Najpiękniej­
sza kobieta świata" film 
fab. (biograficzny) prod, wło­
skiej, reż. Robert Z. Leonard; 
w rolach gł.: G. Lollobrigida 
i V.Gassman

16.10 „Krąg"
16.25 Dla młodych widzów: ,gam­

bit" i „Piątek z Pankracym"
17.15 Teleexpress
17.30 Wszechnica budowlana
17.50 „Bez próby — Metronom" — 

mag. muz.
18.30 „Dom rodzinny" — wspom­

nienia Hanki Bielickiej
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
20.00 „Najpiękniejsza kobieta świa­

ta" — powtórz, filmu
21.50 Sprawa dla reportera
23.00 „Resocjalizacja" — ode. IX 

L filmu dok. prod, angielskiej z 
* serii — „Serce smoka"

PR0ĆRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — 
Geografia — kl. VI 9.00 — Wokół nas
— kl. I 9.35 — Domowe przedszkole
12.00 — Geografia Polski — kl. IV
12.50 — Wiedza o społeczeństwie
— kl. VIII 13.30 i 14.00. TV Techni­
kum Rolnicze 14.50 — Powtórka 
przed maturą: korepetycje z matema­
tyki 15.20 — W szkole i w domu
15.40 — NURT

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Idziem do ciebie ziemio" — 

film dok.
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła)
18.30 Literatura i film: „Upadek" 

ode. III filmu kostiumowego 
TVP z serii — „Hrabina Co­
sel" — wznów.

19.20 „Przyszłość należy do inży­
nierów"

19.30 Galerie świata: „Galeria drez­
deńska" (III)

20.00 „Brawo"
20.40 Publicystyka
21.00 „Co chciałbym po sobie 

zostawić"
21.30 Panorama dnia

l21.45 Filmy z Alainem Delonem:. 
r „Glina" film fab. (sensac.) 

prod, francuskiej, reż. J. P. 
MełviWe

23.25 „S^rj ^rytyczny'^

11.30 „Berlin Zachodni: w misji" (I)
11.50 „Z Polski rodem" — mag. 

polonijny
12.20 Dla nieslyszących: w świecie 

ciszy
12.50 „Zdrowie" — program woj­

skowy
13.20 „Siadami wikingów" — ode.

I dok. filmu szwedzko-duńs- 
ko-norweskiego z cyklu: „Wę­
drówki dalekie i bliskie"

14.00 „,Kram"
14.30 „Na krawędzi słowa"
15.00 Antologia dramatu powszech­

nego — John Osborne: „Mi­
łość i gniew", reż. Z. Hueb- 
ner; obsada: P. Raksa, H. Oku- 
niewicz, R. Wilhelmi i inni

16.45 „Szczecińskie niepokoje" (I)
17.05 Losowanie Toto Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Skarbiec"
18.10 „Szczecińskie niepokoje" (II)
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00 Z kamerą wśród zwierząt
20.00 „Balkan Ekspress" — film 

fab. (komedia) prod, jugo­
słowiańskiej, reż. B. Saletic; 
w colach gł.: D. Nikolic i B. 
Todorovic

21.40 „Czas"
22.20 Sportowe rytmy tygodnia
22.55 Kino nocne: „Ich najwięk­

szy skok" — ode. III (ostat­
ni!) sensac. filmu fab. prod, 
australijskiej, reż. M. Cole i M. 
Joffe

Radio

Tej aktorki nie trzeba przedstawiać: do dzi­
siaj jeszcze głośno jest o Ginie Lollobrigidzie (na 
zdjęciu) sławnej gwieździe włoskiego kina, któ­
ra wycofała się jakiś czas temu ze świata filmu. 
Pasjonuje się fotografią. Zobaczymy ją wraz 
z Vittorio Gassmanem we włoskim obrazie 
kostiumowym „Najpiękniejsza kobieta świata” 
(piątek, pr. Ig. 10.10 i 20). Jest to historia kariery 
i życia słynnej włoskiej śpiewaczki Liny Cava­
lieri.

Fot. Archiwum

PROGRAM II

SOBOTA

25 kwietnia
PROGRAM I

Dzienniki: 10.30,19.30 i 22.50
7.25 i 7.55 — TV Technikum Rolni­

cze — sem. IV
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino lektur szkolnych: „Parti­

ta na instrument drewnia­
ny" — film fab. prod, polskiej 
(wg St. Grochowiaka); reż. J. 
Zaorski; w rolach gł.; J. Turek, 
P. Fronczewski, J. Paluszkie­
wicz i Z. Szymański

10.20 „Krąg” — mag. harcerzy (wyd. 
specjalne)

10.40 Stare, nowe, najnowsze

M ,Vv itfjlMvr'nV'Mfog-'“-* V*ft;26.
19.30 i 23.25
13.55 i 14.25: NURT (powtórzenie 

wykładów)
14.55 Powitanie
15.00 Dla młodych widzów: 5 — 10 

—15 — zespół „Dom" przed­
stawia

17.00 „Budowniczy" — ode. X ang. 
filmu dok. z cyklu: „Świat jest 
teatrem" — wznów.

18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko- 
lin, Słupsk i Piła)

18.30 „Wielka gra" — teleturniej
20.00 Rewelacja miesiąca: Gaetano 

Donizetti — „Don Pasqua- 
le" (I) opera komiczna w 3 ak­
tach — program włoskiej TV

21.30 Panorama dnia 
21.45 „Zulus Czaka" — ode. II se­

rialu angielskiego, reż. W. C. 
Faure

22.40 „Don Pasquale" — cz. II
23.55 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00.12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.05 4.00 Muzyka nocą 4.00 9.00 Poranne 
sygnały 9.00 11.00 Cztery pory roku 11.00 
11.57 Koncert przed hejnałem 11.59 Sygnał 
czasu i hejnał 12.30 Zespół „Budarzo” z Zakopa­
nego 12.45 Rolniczy kwadrans 13.30 Cudze 
chwalicie, swego nie znacie: W. Lutosławski 
aud. 14.05 16.00 Mag. „Rytm” 16.05 Muzyka i
aktualności 17.30 Z archiwum polskiego beatu
18.05 Merkuriusz rządowy 18.20 Koncert dnia
19.30 Dla dzieci 20.15 Koncert życzeń 20.35 
Wiersze dla Ciebie 21.05 Kronika sportowa 
21.15 Muzyka baroku 22.05 Na różnych instru­
mentach 22.20 Repetycje z jazzu 23.10 Panora­
ma świata 23.25 23.59 Na rockową nutę aud.

PROGRAM II (stereo)

Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00,17.00, 21.05

Skrócony test stereo: 8.40,14.00,18.30, 22.10

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 W. Terlecki: „Lament” 9.20 
Muzyka 9.50 „Szaleństwo Atlantyku” 10.00 Go­
dzina melomana 11.10 Muzyczny non stop 12.00 
Z muzyką polską przez wieki 12.25 Nowości 
jazzu 13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 Album 
operowy 14.00 Nowości krajowej fonografii: 
zespół „Budka Suflera” 14.30 Folklor Bułgarii
15.10 Znane czy nie znane? 15.30 Niezapomnian- 
ne głosy, niezapomniane melodie 16.00 Dzieła, 
style, epoki 16.50 „Szaleństwo Atlantyku”
17.05 18.30 Program lokalny 18.30 Klub stereo
19.30 Wieczór w filharmonii 21.15 Od ragtime’u 
do swinga 21.30 1.00 Wieczór liieracko-muzy- 
czny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,
16.00,17.00,18.00

6.00 9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Gwiaz­
da tygodnia 9.20 Mała muzyka 10.15 Muzyczny 
interklub 11.00 To tylko blues 11.30 Klakson 
11.40 Gwiazda tygodnia 11.50 „Uciekaj króliku”
12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Smak ryzyka”
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Konkurs o 
„Grand Prix du Disque F. Chopin 15.05 Rock 
po polsku 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki
19.00 „Katar” ode. pow. 19.30 Trochę swinga
20.00 Magazyn muzyczny 20.45 Klub Trójki (I)
21.00 Trzy kwadranse jazzu 21.45 Klub Trójki 
(II) 22.15 Folk, muzyka z przeszłości aud.
23.00 Opera tygodnia 23.00 1.00 Zapraszamy 
do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.50

5.Od 6.00 Muzyczny poranek 6.45 Piosenki 
radzieckie 7.20 W ludowych rytmach 7.50 Włos­
kie cantp 8.30 Tydzień z M. Grechutą 9.05 
Przyroda Rl.' H 9.3Ś Notatnik' kulturalny lÖ.CKf 
Preorientacja zawodowa kl. VI VIE 10.30 Ko­
lekcje płytowe 12.05 ABC muzyki rozrywkowej
12.30 Radio Moskwa 13.25 Koncert licealistów z 
Katowic aud. 14.00 17.00 Popołudnie mło­
dych 17.05 Muzyka oratoryjna 17.55 Widnokrąg
18.30 J. angielski 18.50 XIV Tydzień Kultury 
Języka 19.35 Lektury Czwórki 19.45 Swingowe 
granie —- aud. 20.15 21,35 Wieczór muzyki i 
myśli: „2 + 2 cogito ergo sum” aud. 23.05 
Muzykoterapia

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 7.35 Mu­

zyka i reklama 7.40 Muzyczne propozycje do 
koncertów życzeń — W. Stachowski 13.05 Roz­
maitości rolnicze — T. Tałanda 17.05 Przegląd 
aktualności 17.12 Sprawy młodych J. Kopro­
wska 17.40 Radiowe Studio Stereo W. Sta­
chowski 18.27 Program na jutro

PR i TV zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

(ode. 15)

— Na pewno. Proszę zwrócić uwagę pułkowniku, że do tej 
pory tylko grozi. Co prawda dotychczas nie powiedział o co 
mu chodzi i gdzie chce lecieć, ale jest już od prawie pół 
godziny na pokładzie. Miał czas poznać załogę. Łatwo jest 
strzelać do obcych, bezosobowych ludzi o których się nic nie 
wie. Znacznie trudniej do znajomych, nawet jeśli ta znajo­
mość jest tak krótkotrwała. Fakt że wchodzi w interakcje 
z załogą samolotu, powoduje zacieśnienie się powstających 
silnych, bo charakterystycznych dla sytuacji ekstermalnych 
więzi. Praktycznie oznacza to, że szansa iż będzie on strzelał 
z każdą minutą maleje. Ale oczywiście cały czas musimy się 
z tym liczyć.

— Doktorze, najważniejsze jest z tego wszystkiego tylko 
jedno. Czy jest to dyletant czy też na zimno wcześniej sobie 
wszystko planujący zawodowiec.

— Tego jeszcze nie wiemy. Za mało mamy o nim informa­
cji.

— Jeśli dyletant, to można się po nim wszystkiego spo­
dziewać i nigdy nie będziemy wiedzieli jak postąpi. Ale jeśli 
zawodowiec, to jedyną szansę mamy w Georgu i jego grupie. 
Tego człowieka trzeba będzie po prostu zabić!

— Łatwo to pan powiedział — doktor był niezbyt za­
chwycony rysującą się perspektywą.

—- A widzi pan jakieś inne wyjście?
— W tej chwili nie. Może później. Na razie wszystko 

wskazuje na to, że mamy jeszcze dużo czasu. Jeśli porywacz 
nawiąże kontakt z wieżą, niech oni poprzestają na jak 
najbardziej zdawkowych odpowiedziach.

Pułkownik zamyślił się na chwilę.
Proszę niech pan t# wyjaśni Kurtowi. On da sobie z tym

radę.
Pułkownik wziął do ręki mikrofon i wywołał wieżę, a gdy 

zgłosił się Kurt powiedział:
— Słuchaj Kurt! Mówi szef punktu dyspozycyjnego, wiesz 

którego...
— Tak Kurt poznał głos pojawiającego się czasem na 

lotnisku policjanta.
— Przełącz mnie na słuchawki, tak aby z głośnika mój głos 

nie poszedł na twój mikrofon usłyszał dyspozycję.
Zaraz odrzekł jak zwykle niczemu się nie dziwiący 

Kurt. Jestem gotów.
— Przede wszystkim muszą ci powiedzieć, że świetnie 

poprowadziłeś tę rozmowę z porywaczem. To było bardzo 
dobre. Ale nie masz jeszcze zbyt bogatego doświadczenia 
w takich rozmowach. Prawda?

— Pierwszy raz mi się coś takiego zdarza — wyznał Kurt 
z ulgą, że ktoś go wreszcie zrozumiał.

— Właśnie o to chodzi. Obok mnie siedzi doktor, specjali­
sta od tego rodzaju spraw. Posłuchaj, co ma ci do powiedze­
nia i staraj się bezwzględnie do tego stosować. Zrozumiałeś?

W porządku. Niech powie mi co mam robić, będzie mi 
łatwiej.

Pułkownik podał mikrofon doktorowi a ten przymknął
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Kto zostanie szóstym zwycięzcą?
Jak juz informowaliśmy, w najbliższą niedzielę (26 bm.) w Szczecinku 

odbędzie się VI Ogólnopolski Bieg Uliczny im. Winanda Osińskiego. Główne 
zawody poprzedzą masowe starty dziewcząt i chłopców szkół podstawowych 
(1000 m) i ponadpodstawowych (2000 m). Sygnał do pierwszej z czterech 
rywalizacji młodzieży o godz. 11 da dwukrotny olimpijczyk, Jan Ornoch. Start 
i metę wyznaczono na stadionie OSiR.

O godz. 12.30 rozpocznie się bieg główny długości 10.000 metrów. Weźmie 
w nim udział m.in. dwóch zawodników, którzy w poprzednich swych wystę­
pach w Szczecinku musieli zadowolić się drugą lokatą. Teraz mają ogromne 
szanse na zwycięstwo. Są to: Jan Huruk (Gryf Słupsk) — drugi w 1984 roku 
oraz Marek Osos (Gwardia Piła) — drugi rok temu. Większe szanse dajemy 
reprezentantowi Polski w tegorocznych mistrzostwach świata w biegach 
przełajowych, czyli J. Hurukowi. W sporcie jednak przedwczesne kalkulacje 
czasem zawodzą i możliwe, iż faworytów pogodzi... ktoś trzeci.

Na zdjęciu: na trasie ubiegłorocznego biegu.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Piłkarze
na Bielanach

W warszawskim Ośrodku Przygo­
towań Olimpijskich na Bielanach ze­
brali się w czwartek polscy piłkarze, 
powołani na eliminacyjny mecz mi­
strzostw Europy z Grecją Trener Woj­
ciech Łazarek w krótkiej rozmowie 
z dziennikarzem PAP powiedział, że 
do Warszawy przybyli prawie wszys­
cy powołani zawodnicy. Nie ma jedy­
nie piłkarzy grających za granicą, któ­
rzy stawią sią w kraju w sobotę. Z 
kilkugodzinnym opóźnieniem mieli 
przyjechać dwaj piłkarze szczecińs­
kiej Pogoni — Marek Leśniak i Ma­
rek Ostrowski, z których ten pier­
wszy zdawał końcowe egzaminy w 
technikum.

Pierwszy dzień nasi reprezentanci 
spędzili głównie w gabinetach odno­
wy biologicznej. Lekarz ekipy, dr An­
drzej Libich powiedział, że jak to 
zwykle bywa po kolejce ligowej u 
wielu piłkarzy są drobne urazy i potłu­
czenia. Nieco poważniejszą kontuzję 
ma Józef Wandzik. Zdaniem dr Li- 
bicha bramkarz Górnika Zabrze bę­
dzie musiał poddać się specjalistycz­
nej kuracji i jego wyjazd do Aten stoi 
pod znakiem zapytania. W godzinach 
popołudniowych polscy piłkarze lek­
ko trenowali na terenach AWF.

M. Sikora 
wykluczony!

Rada Wykonawcza Międzynarodowej 
Federacji Hokeja na Lodzie (IIHF) posta­
nowiła na specjalnym posiedzeniu zwe­
ryfikować wyniki uzyskane przez hokei­
stów RFN podczas mistrzostw świata w 
Wiedniu. Podstawą tej decyzji był udział 
w meczach reprezentacji RFN Mirosła­
wa Sikory. Decyzja została podjęta w 
głosowaniu. Mecze hokeistów RFN zos­
tały zweryfikowane jako walkowery na 
korzyść rywali —- Szwecji, Finlandii i 
Kanady — po 5:0.

Po meczu Finlandia RFN (1:3) dru­
żyna fińska złożyła protest uzasadniając 
swe stanowisko tym, że Sikora występo­
wał w reprezentacji Polski na mistrzost­
wach świata juniorów w 1977 r. Finowie 
powołali się na przepisy (artykuł 204), z 
których wynika, że jeden zawodnik nie 
może reprezentować dwóch krajów w 
jakichkolwiek mistrzostwach organizo­
wanych przez, IIHF.

Pucharowe
sensacje

Rewanżowe mecze półfinałowe 
europejskich pucharów piłkarskich 
po raz kolejny udowodniły, iż papie­
rowe kalkulacje mogą zwyczajnie nie 
sprawdzać się na boisku.

Dramatyczny przebieg miał mecz w 
Madrycie. Spotkanie Pucharu Klu­
bowych Mistrzów Europy pomiędzy 
Bayernem Monachium i miejsco­
wym Realem rozpoczęło się z opóź­
nieniem, ponieważ arbiter główny zo­
stał trafiony świecą dymną. Ok. 10 
min. meczu gra została przerwana, 
gdyż hiszpańscy kibice obrzucili me­
talowymi przedmiotami okolice bram-

0 trzecie miejsce
Po serii fatalnych występów piłka­

rze Gryfa Słupsk stracili kontakt z 
czołówką drugiej grupy III ligi. 8 pun­
któw straty do prowadzących w tabeli 
— Goplanii Inowrocław i Stocz­
niowca Gdańsk — oraz wyjazdy na 
mecze do tej dwójki przesądzają prak­
tycznie sprawę. Gryfici przestali się 
już liczyć w walce o awans do II ligi.

W najbliższą sobotę rozegrają oni 
mecz o... trzecie miejsce z Wdą 
Świecie. Obydwa zespoły mają obe­
cnie po 23 punkty.

Ciekawy mecz mogą obejrzeć kibi­
ce Wielima, bowiem do Szczecinka 
przyjedzie wicelider — Stocznio­
wiec Gdańsk.

Arcywazny pojedynek rozegrają pił­
karze Jantara Ustka z Żurawiem 
w Gdańsku. Dla obu drużyn jest to 
mecz z serii „być albo nie być”. Oczy- 
wiśgję yy,gronie... .trzeęiołjgowców, 

(ebuar)

ki Bayernu. W 30 min. sędzia usunął z 
boiska Augenthalera i i wydawało 
się, że Real odrobi straty z Mona­
chium (1:4). Skończyło się jednak 
tylko na golu Santillany, uzyskane­
go zresztą wcześniej, bo w 28 min.

Finał PKME rozegrany zostanie 2/ 
maja w Wiedniu, a przeciwnikiem 
Bawarczyków będzie FC Porto, któ­
re niespodziewanie pokonało w Kijo­
wie Dynamo 2:1 (2:1). Identyczny 
rezultat padł w Portugalii. Tak więc J. 
Młynarczyk będzie drugim Pola­
kiem, który wystąpi w fiale PKME. 
Pierwszym był Zb. Boniek, wystę­
pując wtedy w barwach Juventusu 
Turyn.

13 maja w Atenach o Puchar Zdo­
bywców Pucharów walczyć będą A- 
jax Amsterdam i Lokomotive 
Lipsk. Holendrzy pokonali u siebie 
Real Saragossę 3:0 (1:0), a wcześ-

Trudno 
o punkty

Coraz bardziej umyka piłkarzom 
koszalińskiej Gwardii szansa wy­
stępów w barażowych meczach o 
pozostanie w II lidze. Jednak do za­
kończenia rozgrywek jeszcze dzie­
więć kolejek i teoretycznie wszystko 
jest możliwe. Gwardziści muszą jed­
nak grać bardziej skutecznie. Nieste­
ty, w ostatnich trzech meczach nie 
zdobyli ani jednego gola. Czy zła 
passa przerwana zostanie w najbliż­
szym pojedynku koszalinian z Odrą 
Wodzisław? O punkty na wyjeździe 
gwardzistom nie będzie łatwo. Wo- 
dzisławianie to zadziorny zespół. W 
minionej serii meczów Odra nie zała­
mała się, chociaż Piast Nowa Ruda 
prowadził z nią już 2:0. W efekcie 
wywiozła z boiska rywali remis (2:2). 
Podział punktów w Wodzisławiu był­
by dla koszalinian sukcesem. Jesienią 
ub. roku oba zespoły zakończyły mecz 
bez bramek, (wim)

niej zwyciężyli rywali 3:2. Po wygra­
nej (1:0) w Bordeaux nad Girondins 
wydawało się, że piłkarze z Lokomoti­
ve Lipsk bez problemów zdobędą 
awans. Tymczasem zespół francuski 
wygrał w NRD 1:0. Dogrywka nie 
przyniosła zmiany wyniku i dopiero 
rzuty karne wyłoniły finalistę PZP. 
Lepsi byłi gospodarze (6:5).

W Pucharze UEFA Tirol In­
nsbruck pokonał IFK Goeteborg 
1:0 (0:0), lecz awans zdobyli Szwe­
dzi, bowiem pierwszy mecz przyniósł 
im wygraną 4:1. Sensację dużego 
kalibru stanowi wyeliminowanie Bor 
russi Moanchengladoach, która 
po bezbramkowym remisie w Szkocji, 
doznała u siebie porażki z Dundee 
United 0:2 (0:1).

W Pucharze UEFA rozgrywane są 
dwa mecze finałowe. Odbędą się one 
6 i 20 maja (opr. wim)

oczy i starając się nadać swemu głosowi brzmienie, które 
budzi zaufanie zaczął:

— Przede wszystkim chciałbym się z tobą przywitać. 
Dzień dobry.

— Dzień dobry.
-- Mój poprzednik — doktor pamiętał, że nie należy 

wymieniać przez radiostację ani nazwiska ani stopnia — miał 
rację bardzo dobrze rozmawiałeś z tym facetem w kokpicie.

— Dziękuję.
Nie ma za co. To twoja zasługa. Musisz z nim dalej sam 

rozmawiać. Żaden z nas nie zacznie z nim rozmowy tak 
długo, aż on jej sam nie zechce. Musi ciebie o to poprosić. 
Rozumiesz. Musi ciebie i to nawet kilka razy poprosić, a ty za 
każdym razem musisz go spławiać i w ogóle się na to nie 
zgadzać. Wszystkie wasze rozmowy słyszymy i jak przyjdzie 
pora, przyjdziemy do ciebie na wieżę i stamtąd będziemy 
z nim rozmawiać. Ale do tego czasu masz mu nic nie mówić.

Nie rozumiem. To mam z nim rozmawiać czy nie?
On musi mieć wrażenie, że z nim nikt nie chce 

rozmawiać. Musisz mu dać do zrozumienia, że ty nie chcesz 
z nim rozmawiać. Że nie chce z nim rozmawiać policja. Nikt. 
On musi się poczuć w tym wszystkim osamotniony. On już się 
zaczyna bać i dlatego chciałby dyskutować, chciałby padać, 
wiedzieć co się robi. On chciałby negocjować, coś robie. Coś, 
co mogłoby pozwolić mu podjąć jakąkolwiek decyzję.

Chyba wiem o co chodzi.
Dasz sobie radę?

— Chyba to wy nie dajecie mi wyboru?
Spodziewałem się takiej odpowiedzi. Teraz wiem, że nie

nawalisz.
Georg i Hans byli już w połowie drogi między walizami, 

coraz bardziej zbliżając się do swojej ofiary. Wtedy właśnie 
Georg usłyszał wołanie zdenerwowanego dyżurnego portu, 
który nie potrafił podjąć jakiejkolwiek decyzji a wiedział że 
musi to zrobić. Dowódca grupy szturmowej chciał jeszcze raz 
powtórzyć swój zakaz, ale każde słowo mogło być słyszane na

pokładzie. Bojąc się, że porywacz go usłyszy, Georg położył 
się na podłodze, wtulił twarz w futrzany kołnierz i cicho, tak 
aby cały dźwięk poszedł w krtań, spytał:

— Strzelec, gdzie jest facet?
Po chwili dostał odpowiedź, która spowodowała, że sam 

zamilkł i jednocześnie dał znak Hansowi, aby się nie ruszał. 
Snajper meldował.

— Georg, ostrożnie. Facet jest prawdopodobnie nad 
tobą. Poszedł w twoją stronę.

Na wołanie dyżurnego portu nikt nie odpowiedział.

Schereck jako pierwszy reporter ARD wszedł w tłum. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że teraz gdy trwa akcja policji, 
sam nie da rady dopchnąć się do kogokolwiek, kto udzieli mu 
miarodajnej oceny sytuacji. Dlatego też postanowił na pier­
wszym swoim wejściu na antenę pokazać to, co dzieje się 
przed lotniskiem. Jednakże chcąc ożywić swoją relację, 
rozglądał się teraz za kimś kto mógłby mu powiedzieć parę 
słów budząc jednocześnie zaufanie widzów. Nie musiał 
szukać. Niedaleko siebie spostrzegł niskiego, korpulentnego 
mężczyznę, w silnych szkłach krótkowidza. Miał postać 
i wygląd solidnego mieszczucha. Schereck podszedł do niego 
i po przedstawieniu się spytał:

— Zgodzi się pan powiedzieć telewidzom, co pan o tym 
wszystkim myśli?

— Mogę powiedzieć.
— Dobrze. Ja zacznę, a później podejdę niby przypadkiem 

do pana. W porządku?
Tylko się poprawię mężczyzna sięgnął po grzebień 

i zaczął przyczesywać krótkie ciemne włosy.
— Na pewno zdąży pan to zrobić uspokoił go Schereck
potem odwracając się do towarzyszącego mu kamerzysty,

powiedział:
(c.d.n.)

GłosPomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej
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Słupsk. Do piłkarzy, którzy do­
chód z ostatniego meczu przekazali 
na budowę szpitala w Słupsku dołą­
czyli pracownicy Poligraficznej Spół­
dzielni Pracy w Słupsku, wzbogaca­
jąc konto o 24.909 zł uzyskanych z 
nieodpłatnie wykonanych afiszy oraz 
o 16.841 zł za druk afiszy na koncert 
pt. „Nadal gramy ”,

Walne Zgromadzenie przedstawi­
cieli Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego „Łosoś" w Ustce podjęło 
uchwałę o przekazaniu 500 tys. zł na 
budowę szpitala. „Niezależnie od te­
go— czytamy w piśmie skierowanym 
do przewodniczącego komitetu bu­
dowy — na podstawie indywidual­
nych deklaracji przekazaliśmy w roku 
1986 -— 351.898 zł, a do końca bieżą­
cej pięciolatki przekażemy na konto 
budowy co najmniej 3 min zł". Kobie­
ty zatrudnione w GS „SCh" Kępice 
przekazały na konto 21.10Ö zł7 zaś 
członkowie tamtejszej organizacji par­
tyjnej — 3.370 zł. Pracownice Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Pomorzanka” 
w Człuchowie zrezygnowały z trady­
cyjnego kwiatka dla Ewy i sumę 
3.300 zł wpłaciły na budowę szpitala.

Wolinie —- 10 tys. zł, pracownice 
Zakładu Łąkarskiego w Cecenowie — 
7.600 zł, pracownice S-pni Pracy 
Produkcyjno-Usługowej „Bałtyk" w 
Słupsku — 10.400 zł, pracownice 
ZNNMR Główczyce — 5 tvs. zł, pra­
cownice Oddziału Woj. „Pax" w Słups­
ku — 6.550 zł oraz Stowarzyszenia 
Społ. Kulturalnego „Pobrzeże" — 
3.459 zł-

Rada Sołecka sołectwa Charbro- 
wo wpłaciła 50 tys. zł., Rada Sołec­
ka Kozy — 6 tys. zł, pracownice 
SPMO w Słupsku — 10 tys. zł, Rejon 
Dróg Publicznych w Bytowie — 4 tys. 
zł, Rada Sołecka Rędzikowo — 100 
tys. zł, Rada Sołecka Głobino — 10 
tys. zł. Wojewódzki Ośrodek Postępu 
Rolniczego w Strzelinie — 47.450 zł, 
pracownice Stacji Hodowli Roślin w 
Rędzikowie — 18.300 uł, Samorząd 
Mieszkańców wsi Łebunia — 15 tys. 
zł, Samorząd Mieszkańców wsi Sie- 
mirowice — 15 tys. zł, pracownice 
PZU Inspektorat w Słupsku — 13.263 
zł, pracownice Zakładu Rolnego w 
Szczypkowicach — 17.200 zł, Gmin­
ny Zespół Ekon. Admin. Szkół w Wic­
ku — 10 tys. zł, Zarząd Miejski Ligi

Kobiet Polskich w Słupsku — 35.716 
zł, KZ PZPR przy WUSW w Słupsku 
— 10.350 zł. Zakład Rolny w Objezie- 
rzu — 25 tys. zł. Posterunek MO w 
Kępicach — 1.100 zł,'Samorząd Mie­
szkańców wsi Radosław — 10 tys. zł, 
Samorząd Mieszkańców wsi Janie- 
wice — 10 tys. zł, Szkoła Podstawo­
wa w Bukowie (ze zbiórki surowców 
wtórnych) — 9.620 zł, Rada Sołec­
ka Krzemienica — 10 tys. zł, Zjednor 
czony Kościół Ewangeliczny w Słup­
sku —15 tys. zł, SKR Główczyce — 5 
tys. zł, NSZZ Prac. Przeds. Hurtu Spo­
żywczego w Słupsku — 25 tys zł, 
Urząd Gminy w Kołczygłowach — 6 
tys. zł, Rada Sołecka Gręsino — 20 
tys. zł, Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Rolniczego w Słupsku — 200 tys. 
zł, Rada Sołecka Starnice-Troszki — 
20 tys. zł, Woj. Zakład Transportu 
Mleczarskiego w Słupsku — 10. 635 
zł, Związek Zawodowy Prac. Sł. Zdro­
wia ZOZ Sławno — T5 tys. zł, Kuśnie­
rska Spółdzielnia Pracy „Moda” w 
Słupsku — 32.460 zł, Przedsiębior­
stwo Zagraniczne „Comindex" w 
Damnicy — 53 tys. zł. (a)

W dniu 21 kwietnia 1987 roku zmarł

Jan Michałek
wieloletni zasłużony pracownik Spółdzielni Pracy 

Rybołówstwa Morskiego „Łosoś" w Ustce. 
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

ZARZĄD, RADA NADZORCZA oraz PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI

Pogrzeb odbędzie się 24 kwietnia br. na Cmentarzu 
Komunalnym w Ustce o godz. 15.30

17 kwietnia zmarła tragicznie

Helena Pietrzak
z domu Sulik

najukochańsza MATKA i BABCIA, 
którą w głębokim żalu żegnają

SYN, SYNOWA, WNUKOWIE

Odprowadzenie zwłok na Cmentarz Komunalny w Słupsku 
nastąpi 24 kwietnia o godz. 15.40

Słupsk. Do 26 kwietnia trwa ogłoszony przez naczelnika ZHP alert 
pod hasłem „Zdrowa przyroda — zdrowy człowiek”. Przy Komendzie 
Chorągwi ZHP w Słupsku działa chorągwiany sztab alertowy, którego 
komendantem jest Maria Dasiewicz.

Drużyny zuchowe i harcerskie otrzymały zaszyfrowane zadania 
wykonania rozmaitych prac służących ochronie przyrody i środowiska. 
Skala przewidywanych przedsięwzięć podejmowanych przez zuchów 
i harcerzy wymaga współdziałania drużyn i zastępów harcerskich 
z wieloma instytucjami i organizacjami zajmującymi się w wojewódz­
twie ochroną przyrody i zdrowiem człowieka.

Harcerskim zadaniom w tegorocznym alercie patronuje PRON, 
a głównymi sojusznikami młodzieży są: Wydział Ochrony Środowiska 
Urzędu Wojewódzkiego. Wojewódzki Ośrodek Badania i Kontroli 
Środowiska, Kuratorium Oświaty i Wychowania, Okręgowy Zarząd 
Lasów Państwowych, Liga Ochrony Przyrody, Polski Związek Węd­
karski i wiele innych instytucji i organizacji.

Wydatnie pomaga harcerzom Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne w Słupsku, które na czas alertu wyraziło zgodę na bezpłatne 
przejazdy autobusami WPK harcerzy spełniających alertowe zadania.

Alert tegoroczny będzie dla zuchów i harcerzy sprawdzianem umie­
jętności w ochronie przyrody i środowiska naturalnego, a także 
dyscypliny organizacyjnej. Każda drużyna po zakończeniu zadań 
alertowych przesyła naczelnikowi ZHP specjalne kartki z zaznaczony­
mi wykonanymi zadaniami w czasie trwania alertu. O rezultatach 
pracy zuchów i harcerzy będziemy informować na naszych łamach.

(pak)

Czyny wartości 
40 min złotych

Człuchów. Mieszkańcy miasta i 
gminy znani są ze społecznej 
aktywności. Najwięcej czynów 
społecznych organizuje się we 
wsiach, gdzie przy wsparciu mie­
szkańców wznosi się kluby i świe­
tlice, remontuje stare budynki, 
buduje drogi i chodniki, sieć ka­
nalizacyjną. Sporo robi się rów­
nież w samym Człuchowie.

W tym roku wartość czynów spo­
łecznych wykonanych na rzecz 
miasta przekroczyć ma sumę 40 
min złotych.

W Człuchowie buduje się tzw. 
poligon pożarniczy. Powstaje on 
dzięki pracy funkcjonariuszy zawo­
dowej straży pożarnej i członków 
OSP. Poligon, którego budowę pla­
nuje się zakończyć jeszcze w tym 
roku, wykorzystywany będzie w 
celach szkoleniowych i sportowych 
a korzystać z niego będą członko­
wie OSP z okolicznych miejscowo 
ści. Większość drobnych prac mo- 
dernizacyjno-porządkowych w pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych planuje się wykonać z pomo­
cą młodzieży szkolnej. Tym sposo­
bem powstaną warsztaty szkolne

Zespołu Szkół Mechanicznych, w 
czynie społecznym wybudowane 
zostanie również ogrodzenie Szko­
ły Podstawowej nr 3.

Do tradycji należy też organizo­
wanie czynów społecznych przez 
komitety osiedlowe. Komitet Osie­
dlowy nr 2 będzie budował i urzą­
dzał plac zabaw dla dzieci. Część 
urządzeń wykonana zostanie przez 
mieszkańców okolicznych bloków, 
część zaś zakupiona zostanie ze środ­
ków gospodarki komunalnej.

Większą inwestycją realizowaną 
w czynie społecznym jest budowa 
kanalizacji. Jej koszty liczy się w 
setkach tysięcy złotych. W tym ro­
ku sieć kanalizacyjna dotrze do bu­
dynków przy ul. Kamiennej i Łąko 
wej a także Rzemieślniczej i Bro 
niewskiego. Społecznie wzniesiony 
ma zostać również pawilon handlo­
wo-usługowy wraz ze świetlicą (z 
zapleczem socjalnym) przeznaczo­
ną na działalność kulturalną na te­
renie Komitetu Osiedlowego nr 1.

Czyn społeczny zadeklarowali 
również członkowie ORMO, którzy 
planują budowę 2 garaży, 2 maga 
zynów i świetlicy, (gip)

Niosą pomoc 
ludziom i sobie
Słupsk. W rejonie słupskim działa 

25 Klubów Honorowych Dawców 
Krwi, które zrzeszają ponad 1500 
członków. W ubiegłym roku członko­
wie HDK oddali honorowo ponad 
937 litrów krwi. Nowo powstałe klu­
by działają od roku przy Garbarni w 
Dębnicy Kaszubskiej, przy Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym, Szkole Podoficerskiej MO, 
PZPS „Alka". Inne obchodziły już 
swoje dziesięciolecie działalności, 
m.in. Klub HDK-przy Zarządzie Rejo­
nowym PCK w Słupsku, Klub HDK 
przy SAFO. '

Rocznice stanowią zawsze okazję 
do szczególnego zaakcentowania 
osiągnięć klubów oraz ich poszcze­
gólnych członków. Cztery kluby HDK 
szczycą się listami pochwalnymi Za­
rządu Głównego PCK za swoją dłu­
goletnią i efektywną pracę w propa­
gowaniu idei honorowego krwio­
dawstwa. Są to kluby HDK przy 
WUSW, „Famarolu", Stoczni Ustka 
oraz PGR Starnice. Listami pochwal­
nymi wyróżniono też prezesów Klu­
bów HDK: Mieczysława Troękie-

go (WUSW), Lucjana Michaluka 
(„Korab" Ustka), Mieczysława Dy- 
sa (Stocznia Ustka), Józefa Het­
mana (Urząd Gminy Damnica), 
Wiesława Freliszka (Rej. Komen­
da Straży Pożarnej Słupsk), Karola 
Szoka („Famarol"), Leszka Kapu­
stkę (Koło PCK przy Stoczni Ustka), 
Zdzisława Wilkosza („Famarol").

Za zaangażowanie i aktywną pracę 
Mieczysław Dys, Bernard Badu­
ra (WUSW) i Jan Radkowski 
(SPMO) uhonorowani zotali odzna­
kami honorowymi Polskiego Czer­
wonego Krzyża.

Dzięki powstałej trzy lata temu Re-- 
jonowej Radzie Krwiodawstwa, w 
skład której wchodzą prezesi klubów 
HDK z rejonu słupskiego, środowisko 
honorowych dawców krwi jest bar­
dziej skonsolidowane, kluby wymie­
niają swoje doświadczenia, służą po­
mocą nowo powstałym.

Radą organizuje też jmprezy spor­
towe dla wszystkich członków HDK, 
m.in. spartakiadę klubów HDK, biegi 
przełajowe, turnieje piłkarskie, wycie­
czki krajoznawcze, (a)

Kryzys obuwniczy w sklepach 
niby minął. Ale nadal trudno kupić 
dobre jakościowo buty.

Wśród proponowanego nam obu­
wia wyróżniają się jednak wzory i 
jakość butów z )yAlki”. O nie najczę­
ściej pytają kupujący. Dotyczy to 
oczywiście obuwia męskiego, bo 
PZPS w Słupsku takie głównie pro­
dukuje. (bz)

Na zdjęciu: kontrola jakości jed­
nego z ostatnich produkowanych 
wzorów obuwia męskiego.

Fot. Zb. Bielecki

Alert naczelnika ZHP w woj, słupskim

Zdrowa przyroda 
— zdrowy człowiek

Kotłownia 
w Ustce będzie 
zmodernizowana
Słupsk. Po opublikowaniu teks­

tu „Zmora usteckiego cmentarza”, 
w którym pisaliśmy & brudzącym i 
niszczącym nagrobki pyle, wydo- 
bywąjącym się z pobliskiej kotłow­
ni, otrzymaliśmy odpowiedź Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej w Słupsku.

Sąsiadująca z cmentarzem kotło­
wnia KR-1 — wyjaśnia zastępca 
dyrektora Jerzy Wandzel — jest 
wyposażona w urządzenia odpyla­

jące, tj. w baterie cyklonów, któ­
rych sprawność waha się w grani­
cach 75—80 proc. Zainstalowa­
nie elektrofiltrów, które są sku­
teczniejsze, przy eksploatowanych 
aktualnie tam kotłach jest techni­
cznie niemożliwe.

Obecnie kotłownia jest w trakcie 
rozbudowy i w związku z tym prze­
prowadzona zostanie modernizacja 
całego ciągu odpylania. Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej ma nadzieję — kończy 
swoją odpowiedź dyrektor — że 
wpłynie to na poprawę sprawności 
odpylania i kotłownia przestanie 
być dokuczliwa dla swego sąsiedz­
twa”.

Z pewnością należy przedsiębior­
stwu podziękować za optymistycz­
ny wydźwięk nadesłanego pisma, 
niemniej mieszkańcy Ustki woleli­
by otrzymać gwarancję ze strony 
WPEC, że uczyni wszystko, aby 
zmodernizowana kotłownia nie tyl­
ko nie zaśmiecała cmentarza, ale i 
nie zatruwała żywych, (mim)

Najlepsi
przełajowcy

Ustecki Miejsko-Gminny Ośrodek 
Sportu i Rekreacji był organizatorem bie­
gów przełajowych uczniów szkół ponad­
podstawowych miasta i gminy 
Ustka. W poszczególnych kategoriach 
wiekowych czołowe lokaty uzyskali: 
Marek Ćiechąwicz, Artur Jędrze­
jewski, Jarosław Okrój, Jacek ituch- 
niewicz, Agnieszka Adamiak, Renata 
Grabowska, (gm)

@ Telefony
zn ęk 

InoT

SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczni 
992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogoto- 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wbdncj 
-Kanalizacyjne, 997 MO, 998 Straż Pożar­
na, 999 Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 Biuro 
Numerów, 955 Automatyczna Informacja
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania (g. 
16 20 codziennie i w sob. g. 9 13); Informacją 
Kolejowa: 933 Pociągi przyjeżdżające do
Słupska, 934 Pociągi odjeżdżające ze Słup­
ska, Telefon zaufania „A” tel. 230-33.

Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77-005, ul. 3 Maja 82, 

tel. 325-33; LĘBORK - Apteka nr 77-006, uL 
Pokoju 4, tel. 211-52

td Kino”
SŁUPSK

MILENIUM sala „Pomorska” Elektro­
niczny morderca (fantast. USA, 1.15) g. 15.30, 
17.45 i 20; sala „Mieszko” Klasztor Shaolin 
(chiński, 1.15) g. 14.30 i 17 oraz: Zygfryd (poi., 
1.15) g. 19.30; sala „Anna” film wideo prod. 
USA (horror) — Noc żywych trupów (1.18) — 
15.15, 17, 18.45 i 20.30 

POLONIA — Komedianci z wczorajszej 
(kom. pol., 1. 15) — g. 15.30, 17.45 i 20 

WDK (sala klubowa) — film wideo — 
na z Pietrzakiem g. 19.30 

DELTA (Rędzikowo) Powrót Jedi (USA, 
1. 12)

BYTÓW Żyć i umrzeć w Los Angeles 
(USA, 1. 18)

CZARNE: PRZODOWNIK Niesamowity 
jeździec (USA, 1.15); WIARUS — Sygnał ostrze­
gawczy (USA, 1. 15)

CZŁUCHÓW Powrót do przyszłości (USA,
1. 12) g. 17-30 i 20; sala wideo g. 17 i 19 

DAMNICA Na granicy (USA, 1. 18) 
DĘBNICA KASZUBSKA Trędowata (poi.,

1. 12)
DEBRZNO: KLUBOWE - Pechowiec (fr., 1. 

12); PIONIER — Karatecy z kanionu Żółtej 
Rzeki (chiński, 1. 15)

KĘPICE — C.K. Dezerterzy (pol., 1. 18) 
LĘBORK: FREGATA — Greystoke legen­

da Tarzana, włady małp (ang., 1. 15)
ŁEBA Mistrzyni Wu-Dang (chiński, I. 15) 
MIASTKO Protektor (USA, 1. 18) 
PRZECHLEWO — F/X (USA, 1. 18) 
SIEMIROWICE — Kronika wypadków miło­

snych (poi., 1. 15)
SŁAWNO (SDK) — Nad Niemnem, cz. I i II 

(poi., 1. 12)
USTKA — Psy wojny (USA, 1. 18)

Słupski karting

Ustugowo-Wytwórcza Spot- Popielniczki, wazony, cu- 
dzielnia Pracy „Szkło Po- kiernice, koszyki — to dzieła 
morskie” w Słupsku zdobi stupskich szlifierzy, (bz) 
kryształy różnych wzorów. Fot. Zb. Bielecki

Słupsk. Przez długi czas młodzi 
mieszkańcy Słupska zazdrosnym 
okiem patrzyli na swoich rówieś­
ników z Koszalina, którzy bez 
większych problemów zostać mo­
gli członkami sekcji kartingowej.

W Słupsku próby zorganizowa­
nia sekcji kartingowej podejmowa­
ne były kilkakrotnie, brakowało 
jednak sponsorów, gotowych na za­
kup drogich maszyn i sprawowanie 
opieki nad sekcją.

Dopiero w 1983 roku, kiedy orga­
nizacją sekcji zainteresowali się 
działacze Automobilklubu słup­
skiego, szansa okazała się całkiem 
realna.

Sekcja powstała przy Zasadni­
czej Szkole Przyzakładowej Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego. Korzystając z po­
mocy dyrekcji WPK, zakupiono z 
przetargu 6 wózków kartingowych. 
Pomoc młodym miłośnikom sportu 
okazał również Wojewódzki Urząd 
Spraw Wewnętrznych, który prze­
kazał 7 silników o pojemności 125 
centymetrów. Dodatkowo Zarząd 
Okręgowy PZM przekazał nieod­
płatnie jeden nowy wózek oraz 
umożliwił zakup niektórych części 
i podzespołów. 2&nim rozpoczęto 
szkolenie zawodników, młodzi mi­
łośnicy tego sportu sporo czasu spę­

dzili w warsztatach szkolnych, 
gdzie remontowano kartingowe 
wózki.

Dzisiąj członkowie sekcji mają 
iuż za sobą kilka pierwszych star­
tów. W1985 roku zawodnicy uczest­
niczyli w eliminacjach strefowych i 
okręgowych oraz w zawodach o. 
puchar ministra gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej. W elimina­
cjach okręgowych drużynowo zaję­
li trzecie miejsce. W 1986 roku po­
wtórzyli ten sukces, a w klasyfikacji 
indywidualnej Grzegorz Turczyn 
zajął piąte miejsce.

W Słupsku brakuje obiektów, 
które nadawałyby się do prowadzę 
nia treningów i organizowańia po­
ważnych zawodów. Nie ma na razie 
możliwości budowy toru kartingo- 
wego z prawdziwego zdarzenia. Ale 
członkowie sekcji zainteresowani 
są budową tzw. autodromu. O in­
westycji tej mówiono podczas osta­
tniego 2jazdu członków Automobil­
klubu. Według wstępnych przy-, 
miarek, samochodowe miasteczko 
mieścić by się miało w okolicach 
„Kapeny”, niedaleko zamkniętego 
wysypiska śmieci. Brakuje jednak 
pieniędzy i wykonawcy. Dlatego 
też członkowie Automobilklubu 
gotowi są większość prac wykonać 
w czynie społecznym, (gip)

W Państwowym Przedsiębiorstwie Gospodarki Rolnej i Usług Technicz­
nych w Komninie, gm. Smołdzino, produkuje się m.in. zawieszane na 
ciągnikach pojemniki do transportu odpadów poprodukcyjnych i śmieci.

(bz)
Na zdjęciu: Z. Mich ta spawa elementy pojemników.

Fot: Zb. Bielecki

Dnia 21 kwietnia 1987 roku zmarł nagle 
nasz Najukochańszy MĄŻ, TATUŚ, DZIADEK

Władysław Doroziński
Pogrążeni w wielkim bólu 

ŻONA, DZIECI, SYNOWA i WNUKI

Pogrzeb odbędzie się 24 kwietnia 1987 r., o godz. 11, na 
Cmentarzu w Łupawie.

G-3743

Podobnie postąpiły pracownice Za­
rządu Wojewódzkiego PCK w Słup­
sku przekazując 73.500 zł. Pracowni­
ce Stacji Hodowli Roślin w Górzynie 
przekazały 48.675 zł, pracownice U- 
rzędu Gminy w Rzeczenicy—7 tys zł, 
pracownice Wojewódzkiego Urzędu 
Pocztowego w Słupsku — 55 tys. zł., 
pracownice z Zakładu Rolnego w


